



XIV Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „ŚM" 


Z 


Wakacje tuż, tuż. A jak wakacje, 
to również nas? piłkarski turniej, 
W bieżącym ro ku odbędzie się on 
już po raz czternasty, Ponownie 
wybiegniemy na boiska, jeszcze 
raz rywalizować będziemy nie tyl¬ 
ko o trofeum „Świata Młodych ', 
afe także o prawo startu w finale 
międzynarodowym. W mysi regu- 
(aminu zwycięstwo w krajowych 
rozgrywkach to jednocześnie pa¬ 
szport na mecz z zagranicznymi 
rywalami. 

Zasady uczestnictwa w impre¬ 
zie są bardzo proste. Można się 
o tym przekonać niebawem, 2 lip- 
ca br., kiedy to zamieścimy 
w „ŚM" regulamin XIV turnieju. 
Nie przegapcie okazji! Zapewnia¬ 
my, że o nasze puchary ubiegać 
się może każdy zespól. I każda 
drużyna ma szanse awansować 
do międzynarodowego finału, 
powtórzyć piękne wyczyny „Ge¬ 
nerała" z Krzyża Wielkopolskie¬ 
go, „Czarnych Pereł" z krosna, 
„Żbiczków" z Nasielska, „Soko¬ 
lików" z Sokółki, „Tęczy" z Ryt la, 
„Białych Górników" z Piech ci na, 
,,Pomorza ni na" ze Śliwic, „War¬ 
mii" z Olsztyna, „Sudetów" 
z kłodzka, „Dębu" z Dębna Lu¬ 
buskiego I „Realu" z Goliny. 
A więc pora skrzyknąć drużynę 
i zapraszamy na boiska! 

Komitet Organizacyjny Turnieju 
Fot. Z- Przybyłowski 


Chcę napisać o Sławku Miturze, uczniu VI klasy Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Lublinie, Sławek jest moim sąsiadem. Chłopiec ten już od kifku łat 
opiekuje się mną . Josrom kobietę storę i schorowaną , miesz¬ 

kam sama . Kiedy j&st mi bardzo smutno , ro Sławek zawsze znajdzie dla 
mnie uśmiech i życzliwe słowo . Zachowuje się nadzwyczajnie. Zapuka 
i z miłym uśmiechem pyta czy niczego nie potrzeba. Robi mi zakupy r 
Umiła mi życie i pomaga nawet podczas ferii , Gdyczujęsię gorzej, to na 
jego twarzy dostrzegam smutek i zakłopotanie. 

Nazywam go swoim wnukiem. Naprawdę nie mam słów/ jakie ro miłe 
i dobre dziecko. Napiszcie o Sławku, niech dowiedzą się o nim inni 
chłopcy. 

Anna Komorek, 


Flet, instrument znany i nieznany. Na pewno zaś podstawowy i uko¬ 
chany dla harcerzy z Zespołu Fletów Podłużnych „Polonica", grających 
muzykę dawną. PRZECZYTACIE O NICH NA $TR. 5, 

Fot. M. Szymański 
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Nazywam go wnukiem 
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elektrolizy (lenku glinu. Tak został zamknię¬ 
ty pierwszy etap budowy huty, a równocześ¬ 
nie ponad 5-1 et ni cykl inwestycyjny, Pełne 
uruchomię nie huty „Konin" pozwoli na 
dwukrotny wzrost produkcji aluminium 
w kraju, Pracująca ud lip ca ub.r. hala „A" 
dostarczyła już 8 tysięcy t aluminium, 

201 W Warszawie w Instytucie Tele-i Radio¬ 
technicznym odbyło się sympozjum poświę¬ 
cone telewizji kolorowej. Wzięło w nim 
udział 70 specjalistów polskich, czechosło¬ 
wackich i francuskich, Uczestnicy m. in, 
zwiedzili zakład ITR i Instytut Łączności, 
w których od lat kilku prowadzi się prace nad 
realizacją telewizji kolorowej. 

23 I Towarzystwo Szkoły Świeckiej obcho¬ 
dziło 10-lecie istnienia. Głównym zadaniom 
organizacji jest upowszechnienie wśród ro¬ 
dziców podstawowych założeń laickiej pe¬ 
dagogiki, zwłaszcza w zakresie wychowania 
młodzieży. T55 skupia około 300 tysięcy 
członków, prowadzi 1000 uniwersytetów dla 
rodziców, poradnie wychowawcze, kluby 
dyskusyjne, powiatowe ośrodki szkolenia 
prelegentów (razem 4368 placówek), wydaje 
dwutygodnik „Wychowanie" i inne publi¬ 
kacje. 

30 I Według ostatecznych obliczeń w latach 
1959^1965 społeczeństwo złożyło na społe¬ 
czny fundusz budowy szkół Tysiąclecia 8.605 
min zŁ Z tego funduszu wybudowano 1417 
obiektów szkolnych z 13 433 izbami szkolny¬ 
mi, rozbudowano I zmodernizowano szkoły 
już istniejące w celu przystosowania ich do 
zadań ośmioletniej szkoły podstawowej. 
Pian na br. przewiduje zbudowanie ze śród- 
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W związku z przypadającą w styczniu 
25 rocznicą powstania Polskiej Partii Ro¬ 
botniczej w całym kraju rozpoczęły się 
obchody organizowane dla uczczenia 
tego jubileuszu r spotkania z zasłużony¬ 
mi działaczami PPR, prasa zaś zamiesz¬ 
cza szereg okolicznościowych publi¬ 
kacji. 

8 l Zginął tragicznie w wieku 39 lat wybitny 
polski aktor teatralny i filmowy Zbigniew 
Cybulski. Pogrzeb tego popularnego artysty 
odbył się w Katowicach przy licznym udziale 
wielbicieli jego talentu. Z, Cybulski wystąpił 
w 20 filmach. Największy rozgłos, zarówno 
w kraju jak i za granicą, przyniosła mu jego 
pierwsza wielka rola filmowa - Maćka Chef- 
mickiego w „Popiele i diamencie" reżyserii 
A, Wajdy. Duże sukcesy odniósł również 
występując w teatrze „Ateneum", 2. CybuJ-' 
ski został pośmiertnie odznaczony Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

11 f W Nowej Hucie zakończono drugi etap 
budowy Kombinatu Metalurgicznego im, Le¬ 
nina, Oddano do normalnej eksploatacji pią¬ 
ty wielki piec o zdolności produkcyjnej po¬ 
nad 900 tysięcy t surówki żelaza rocznie. 

(9 fW hucie aluminium „Konin" zakończo¬ 
no rozruch drugiego podstawowego obiek¬ 
tu produkcyjnego lvch zakładów hali „0" 


ków społecznych m, in. 273 szkoły podsta¬ 
wowe, 26 zawodowych, 8 warsztatów szkoh 
nych, S liceów ogólnokształcących, 26 inter¬ 
natów, 3 specjalne szkoły wychowawcze, 2 
domy dziecka, 

11 ]| Przekazano do eskploatacji kombinat 
cementowo-wapienny „Nowiny" pod Kiel¬ 
cami. jest to najnowocześniejszy obiekt pol¬ 
skiego przemysłu cementowego i pierwsza 
tego typu inwestycja w krajach demokracji 
ludowej, W cementowni pracuje 5 pieców 
obrotowych, każdy o wydajności 500 t na 
dobę. W 1%6 roku kombinat dostarczył po¬ 
nad 400 tysięcy t portlandzkiego cementu 
marki 350 i poważne ilości wapna. Część 
załogi kombinatu mieszka już w nowym 
osiedlu, 

19 II W Bruay-Sur-Escaut w regionie Valen- 
cienne na północy Francji miała miejsce uro¬ 
czystość dekoracji wysokimi odznaczeniami 
polskimi 22 obywateli francuskich - dowód¬ 
ców oddziałów Ruchu Oporu podczas 11 
wojny światowej. W regionie Valencienne r 
należącym do większych skupisk emigracji 
polskiej - przy udziale Polaków utworzone 
zostały jedne z pierwszych we Francji organi¬ 
zacje walki z okupantem. W szeregach fran¬ 
cuskiego Ruchu Oporu działało 80 tysięcy 
Polaków. 

1 IM W Warszawie podpisano polsko-cze¬ 
chosłowacki układ o przyjaźni, współpracy 
t pomocy wzajemnej na 20 lat Stanowi on 
kontynuację układu z 1947 r. 

15 IM W Warszawie został podpisany układ 
o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej 
między Polska i NRD. 


28 III W 20 rocznicę Śmierć i gen. broni Karola 
5 w te Tczewskiego-Wal tera, bojownika o wol¬ 
ność Hiszpanii i czołowego współtwórcy lu¬ 
dowego Wojska Polskiego, naród polski zło¬ 
żył hołd wielkiemu patriocie, żołnierzowi 
i rewolucjoniście. 

W licznych szkołach noszących imię 
generała odbyły się apele, akademie, po¬ 
gadanki i spotkania z towarzyszami bro¬ 
ni gen. Świerczewskiego, Harcerze 
uczcili jego pamięć ogólnopolskim zlo¬ 
tem drużyn, hufców i chorągwi noszą¬ 
cych imię generała i Dąbrowszczaków, 
Kilka nowych szkół nazwano imieniem 
K, Świerczewskiego. 

Badania wykazały iż przeciętny koszt 
wykształcenia jednego absolwenta wy¬ 
nosi: w szkole podstawowej - 8 tysięcy 
zł, w liceum ogólnokształcącym - 17 300 
zl, w zasadniczej szkole zawodowej - 
16 800, w technikum zawodowym - 
3B 500. Na 1,5 min uczniów objętych ba¬ 
daniem 55 procent mieszka stale poza 
miejscem siedziby szkoły. Spośród nich 
31 procent mieszka w internatach, 9 pro¬ 
cent na stancjach E 4 procent - u krew¬ 
nych. Dalsze 8 procent dochodzi co¬ 
dziennie do szkoły - w tym 4 tysiące 
uczniów ponad 6 km w jedną stronę. 
Pozostałe 48 procent codziennie dojeż- 
dża do szkoły, Do prawie 100 miejsco¬ 
wości dojeżdża codziennie po więcej niż 
5000 uczniów. 


4 IV Do odbiorców zagranicznych została 
wysiana milionowa tona polskiej siarki. 
Wśród krajów eksportujących (en surowiec 
Polska zaj muje piąte miejsce w świecić i dru¬ 
gie w Europie fza Francją). W tym roku Polska 
dostarczy do 14 krajów około 400 t siarki. 
Głównym odbiorcą jest Czechosłowacja, 
a Stałymi m, in. Austria, Szwecja, RFN. Kom¬ 
binat w Tarnobrzegu produkuje siarkę kru¬ 
szoną, mieloną i płynną. W br. będzie rozpo¬ 
częta produkcja siarki granulowanej, 

3-6 IV W Sofii podpisano polsko-bułgarski 
układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wza¬ 
jemnej na 20 lat, Stanowi on kontynuację 
układu z 1948 r, 

3 V Rozpoczęcie tegorocznych Dni Oświaty 
Książki E Prasy połączono z uroczystością 
20-lecia działalności Robotniczej Spółdzielni 
Wydawniczej „Prasa". 

RS W „Prasa" rozpoczęła działalność 
jako wy dawca T2 tytułów (8 dzienników 
1 4 czasopism) o łączny m jednorazowym 
nakładzie 1349 tysięcy egzemplarzy, 
W 1951 r. stała się już największym wy¬ 
dawnictwem prasowym w Polsce, sku¬ 
piającym 92 lytuły (w tym 35 dzienni¬ 
ków). W1967 R5W „Prasa" jest wydawcą 
173 tytułów, w tym 45 dzienników i 128 
czasopism o globalnym rocznym nakła¬ 
dzie 2258 min egzemplarzy. 

fi V Odsłonięciem tablicy pamiątkowej przy 
ul. Górnośląskiej 16 w Warszawie, gdzie mie 

c.d, na str 2 










































Moja prababcia Katarzyna 
i pradziadek Franciszek Pałka 
przyjechali na ziemię szczecińską 
25 lipca 1945 roku. Tego dnia 
osiedlili się w Kicku, zajmując 
duże gospodarstwo oznaczone 
wówczas numerem 26 {obecnie 
nr 29). Z prawej strony domu 
znajdowała się stodoła, z lewej 
obora. Wszystkie te zabudowa¬ 
nia stoją do dziś. 

Podczas oględzin swojego no¬ 
wego domu prababcia Katarzyna 
stwierdziła, że mieszkają tu dwie 
młode Niemki. Zamieszkali więc 
razem. Jedna z dziewcząt imie¬ 
niem Gertruda pracowała u soł¬ 
tysa Jana Krawczyńskiego, dru¬ 
ga została w domu pradziadków. 
Nauczyła się nawet mówić tro¬ 
chę po polsku, ale nie mogła wy¬ 
mówić słowa „mamusia” tylko 
„mamusza". Zwracała się tak do 
mojej prababci, która wtedy mia¬ 
ła 44 lata. Dziewczyna bardzo się 
do prababci przywiązała i była 
u niej aż do czasu, gdy Niemców 
przesiedlano. Przysłała potem 
swoje zdjęcie dedykowane „ma- 
muszy". 


Moje rodzinne Kicko 
leży na ziemi szczecińskiej 
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Początki w rolnictwie na zie¬ 
miach odzyskanych były ciężkie. 
Pradziadek orał zaprzęgając do 
pługa krowy. W robieniu snopów 
pomagali sąsiadzi. 

W domu zachowały się dowo¬ 
dy wpłaty na Społeczny Fundusz 


Budowy Szkół, wystawione na 
nazwisko pradziadka oraz decyz¬ 
ja o obowiązku odnowienia ma¬ 
teriału siewnego z pieczątkę Pre¬ 
zydium Gromadzkiej Bady Naro¬ 
dowej w Sta rej Dąbrowie, 

Mój pradziadek, którego moż¬ 


na zobaczyć na zdjęciu (stoi obok 
konia) zmarł przed paroma laty. 
Mój dziadek został sfotografowa¬ 
ny, gdy siedzi na koniu. Ja uro¬ 
dziłam się i nadal mieszkam 
w Kicku. 

Justyna Jatczak 







Dowcip 

wątpliwej wartości 

Podaj ri«wam, ii „świat Mło- 
dych” już nieraz padał ofiarą 
listów zawierających kiepskie 
dowcipy. Tym razem też się tak 
stało, 17 maja br. otrzymałem 
od redakcji odpowiedź na mój 
rzekomy list z poradą co winie- 
nem zrobić. 

Sprawa ta jest bardzo intym¬ 
na i delikatnej natury, ale napi¬ 
szę o niej ku przestrodze innych 
i zawstydzeniu tych, co się po¬ 
de mnie podszyli. Ktoś miano¬ 
wicie napisał, iż moja dziewczy¬ 
na jest w ciąży, a ja się temu 
dziwię (w rzekomym liście do 
redakcji), bo z nią nigdy nie 
współżyłem. 

Tymczasem nigdy do żadnej 
redakcji takiego listu nie napi¬ 
sałem. Fonadto w ogóle nie 
mam dziewczyny. Po otwarciu 
listu przeczytałem go rodzicom 
I wyjaśniłem, że ktoś mi zrobił 
głupi kawał. Gdyby jednak taki 
list przeczytali inni rodzice, np. 
bardzo porywczy i nie mający 
zaufania do swojego dziecka, 
to nie wiem jak by chłopak wy¬ 
szedł z rozmowy z nimi. 

Dziwię się, że tym dowcipni¬ 
siom nie szkoda forsy na wysy¬ 
łanie takich bredni. Przecież re¬ 
dakcja jak może pomaga mło¬ 
dzieży, a inni robią sobie z tej 
przyjaźni z czytelnikami wątpli¬ 
wej wartości dowcipy. Mam 
nadzieję, Że mój list da niektó¬ 
rym trochę do myślenia... 

Darek 

OD REDAKGJI: Do tego co 
napisał Derek - nic dodać, nic 
ująć. Na szczęście takich bez¬ 
myślnych dowcipnisiów nie 
Jest zbyt wielu. Oczywiście 
wolelibyśmy, żeby nie było ich 
w ogóle. Przykre, Iż zdarzają się 
takie przypadki. „Głuptasy ni¬ 
sko latają" - czy dotrze do nich 
ocena zawarta w liście Darka? 
Czy wyciągną właściwe wnio¬ 
ski? Mamy nadzieję, że tak... 

<bs) 


Pragnę 

zostać lekarzem 

Kończę właśnie szkołę pod¬ 
stawową i żegnam się z nią, 
Można powiedzieć, że przecho¬ 
dzę ze świata beztroskiego 
dzieciństwa do trudnego świa¬ 
ta ludzi dorosłych. Muszę bo¬ 
wiem podjąć decyzję o swojej 
przyszłość#, o tym co będę 
robiła. 

Pragnę zostać lekarzem i to 
w dodatku takim, żeby można 
mu było z całym spokojem po¬ 
wierzyć życie człowieka. Czy 
możliwość ocalenia w ciągu 
swojego jednego życia wielu, 
być może setek istnień ludzkich 
nie jest szczęściem? Jak wiele 
potrafi człowiek! Czyż można 
być wtedy nieszczęśliwą? 
Wiem, że droga, którą wybra¬ 
łam, nie jest łatwa, że medycy¬ 
na jest jeszcze jedną z mało 
poznanych dziedzin. Wiem, że 
czasem będzie mi trudno i cięż¬ 
ko, Iż spotkam ludzi, których nie 
będę w stanie ocalić. Ale może 
Właśnie potrafię dokonać tego, 
czego nie dokonano przede 
mną. 

Może się dowiem i nauczę 
innych, jak należy zapobiegać 
różnym chorobom? 

Elżbieta, łat 15 

Dlaczego 

mama 

potępia przyjaźń 
dziewczyny 
z chłopcem? 

Między mną a mamą zaszło 
pewne nieporozumienie, które¬ 
go nie mogę pojąć. Pewnego 
razu odwiedziła mnie moja ko¬ 
leżanka z chłopakiem; poroz¬ 
mawialiśmy trochę, pożarto- 
waltśmy i poszli. Mama była - ; 
zgorszona tym, iż 15-letnia 
dziewczyna chodzi z chłopa¬ 
kiem i jeszcze do tego afiszuje 
się z nim u koleżanki. A 

Nie mogę zrozumieć dlacze¬ 
go mama tak zareagowała na tę 
sprawę. 

Dlaczego nie jest w stanie 
tolerować przyjaźni dziewczy¬ 
ny z chłopcem? 

Dominika 
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e.d. ze str. 1 


szkał, tworzył i umarł Władysław Reymont, 

la u reat Nagrody Nobla, z ap o cząt ko wa no ob¬ 
chody IGO rocznicy urodzin autora „Chło¬ 

pów". Przemówienie rysujące sylwetkę pisa¬ 
rza wygłosił prezes ZLP ], Iwaszkiewicz, który 

w imieniu Światowej Rady Pokoju ogłosił rok 

1%7- Rokiem Władysława Reymonta. 

6 VI Rząd PRL wydał oświadczenie potępiają¬ 
ce rozpoczętą 5 VI agresję Izraela na Zjedno¬ 

czoną Republikę Arabską, Syrię t Jordanię. 12 

VI rząd PRL zerwał stosunki dyplomatyczne 

z Izraelem. 

12 VI W Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa 

Wyższego zakończono uroczyście XVIII 
Olimpiadę Matematyczną, Wzięło w niej 
udział 1214 uczestników - uczniów szkół 

średnich. Spośród 51 fi na listów-16 otrzyma¬ 

ło nagrody i dyplomy upoważniające do 
wstąpienia na wyższe studia matematyczne 
i politechniczne bez egzaminów. 

14 VII Powróciło do Warszawy drogą lotniczą 
z Kairu 44 marynarzy polskich statków m/s 
Bierut" i m/s „Djakarta", które w wyniku 
agresji Izraela zostały zablokowane w Kanale 
Sueskim ^na Jeziorze GoFzkim między Sue- 
zem a Ismailią, Pozostała na statku załoga - 
50 osób wraz, z kapitanami - będzie sukce¬ 
sywnie wym ieniana p rzez m ary na rzy z kraju. 

Z Okazji przypadającej w sierpniu 30 
rocznicy strajku chłopskiego w 1937 r, 
w miejscowościach upamiętniających 


wydarzenia z tych czasów odbyły się 
wiece i manifestacje; przybyły na nie 
wielotysięczne, rzesze chłopów, w tym 
byli uczestnicy strajków, delegacje ro¬ 
botnicze oraz delegacje chłopów z Buł¬ 
garii, Glgwną uroczystość zorganizowa¬ 
no w Majdanie Sieniawskim, w woj. rze¬ 
szowskim, gdzie strajk przybrał najwię¬ 
ksze rozmiary, a w walce z policją pole¬ 
gło 15 chłopów. 

4 JX Rozpoczął się nowy rok szkolny. We 
wszystkich typach szkół (poza wyższymi) 
przystąpiło do nauki S,124 tysiące uczniów 
w tym 5757 tysięcy w szkołach podstawo¬ 
wych {650 tysięcy pierwszoklasistów). 
W szkołach średnich ogólnokształcących 
i zawodowych rozpoczęli naukę pierwsi ab¬ 
solwenci ośmi ciłetnich szkól pod stawowych, 
którzy będą się już kształcić według zrefor¬ 
mowanych programów. 

Inauguracja nowego roku szkolnego 
odbyła się w nowej Szkole Podstawowej 
im, W. Broniewskiego w Siemianowi¬ 
cach, ufundowanej przez górników ko¬ 
palni „Siemianowice” oraz społeczeńs¬ 
two tego miasta. Od września młodzież 
Otrzymała 22fl nowych szkół podstawo¬ 
wych, 5 liceów ogólnokształcących, 30 
szkól zawodowych, 6 szkół specjalnych, 

16 warsztatów szkól zawodowych, 17 
przedszkoli, 29 internatów. Przygotowa¬ 
no ponad 20 min podręczników. Po raz 
pierw^n-przystąpi do pracy 19 tysięcy 


nauczycieli. Otrzymają oni 1980 nowo 
vyybudowanych izb mieszkalnych. 

8 IX Zmarł w Warszawie generał dywizji 
w stanie spoczynku Juliusz ftómrnel - boha¬ 
terski dowódca obrony Warszawy we wrześ¬ 
niu 1939 r. 

9IX Na zakończenie obchodzonych w całym 
kraju „Dni Lotnictwa” Warszawie został 
przywrócony Pomnik Lotnika, zniszczony 
podczas woj ny p rzez ó k u panta hi 11 erows k ie- 
go. Pomnik Lotnika stanął obecnie u zbiegu 
Al, Żwirki i Wigury z ulicą Wawelską, 

6-12 IX Charles de Gaulle wraz z małżonką, 
panią Yvonne de Gaulle złożył wizytę w Pol¬ 
sce, Prezydentowi de CaufJeówi towarzy¬ 
szyło szereg osobistości francuskich oraz 
liczni eksperci i doradcy. Przybyła także licz¬ 
na grupa dziennikarzy francuskich i z innych 
krajów, którzy na bieżąco informowali cały 
świat o wizycie. Prezydent Republiki Francji 
odbył rozmowy z najwyższymi przedstawi¬ 
cielami władz polskich oraz złożył wizytę 
w Sejmie. Zwiedził także wiele miast i regio¬ 
nów Polski, Po pobycie w Warszawie i Kato¬ 
wicach 9 IX prezydent de Gaulle przybył do 
Zabrza. Goście francuscy mieli obejrzeć 
w Zabrzu specjalnie przygotowany program 
Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Śląsk", Po 40-minutowym barwnym wido¬ 
wisku, prezydent de Ca u Ele podziękował go¬ 
rąco wykonawcom, wznosząc okrzyk; 
„Niech żyje Zabrze, miasto najbardziej ślą¬ 
skie ze wszystkich miast śląskich, a tym sa¬ 
mym najbardziej polskie miasto ze wszyst¬ 


kich polskich miast"', W ten sposób szef 
państwa francuskiego podkreśli! raz jeszcze 
{pierwszy raz w 1959 r. na konferencji w Pała¬ 
cu Elizejskim) w sposób niezwykle uczucio¬ 
wy i obrazowy polskość naszych ziem za¬ 
chodnich i trwałość granicy na Odrze i Nysie. 
18IX Polska przystąpiła do Układu Ogólnego 
o Ciach i Handlu (GATT) w charakterze 
członka pełnoprawnego. Obecnie wraz 
z Polską GATT będzie liczyć 74 członków, 

15 X Z okazji 150 rocznicy śmierci Tadeusza 
Kościuszki w całym kraju odbyły się uroczys¬ 
te obchody. Zorganizowano sesje i konfere¬ 
ncje naukowe oraz liczne wystawy poświę¬ 
cone postaci Naczelnika i dziejom Insurekcji 
z 1794 r„ otwarto kilka szkól noszących jego 
imię, a prelekcje t imprezy urządzono we 
wszystkich szkołach. 

28 X Wolsztynie nastąpiło uroczyste przeka¬ 
zanie do eksploatacji Olsztyńskich Zakładów 
Opon Samochodowych, największej inwes¬ 
tycji przemysłowej w historii Warmii i Mazur 
] zarazem największego w przyszłości obiek¬ 
tu w polskim przemyśle gumowym. 

»' .y " - * + 

■* 

W wyniku podjętej w sierpniu br. 
w Warszawie akcji przymusowej rejes¬ 
tracji młodocianych, którzy nie uczą się 
i nie podejmują pracy, zarejestrowano 
do tej pory i skierowano do szkół 3960 
młodzieży do 18 roku żyda. 

W ostatnich dniach października prze¬ 
bywał w Polsce prezes włoskiego kon¬ 
cernu „Fiat" Giovanrti Angelli, który 
przeprowadził rozmowy z przedstawi¬ 


cielami rządu polskiego na temat rozpo¬ 
czętej już współpracy między polskim 
przemysłem motoryzacyjnym i koncer¬ 
nem „Fiat", Przewiduje się uruchomie¬ 
nie w Po tste w oparciu o licencję „Fiata 1 * * * * 6 * * * * * * * 14 ' 
prod u kej i nowego typu sa mach o d u oso¬ 
bowego., 

29 XI Rocznica Powstania Listopadowego jest 
obchodzona w wojsku jako „Dzień Podcho¬ 
rążego", w br. został on połączony z uro¬ 
czystą immatrykulacją podchorążych 
w ośmiu wyższych szkołach oficerskich, któ¬ 
re po raz pierwszy w swych dziejach otrzy¬ 
mały statut wyższych uczelni. 

14 XI Na uroczystości w Domu Literatury 
w Warszawie z okazji 50-Jeda popularnego 
czasopisma dla młodzieży „Płomyk" redak¬ 
tor naczelny „Płomyka" Anna Ożogowska 
została udekorowana Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, przyznanym jej 
za zasługi położone dla rozwoju pisma, 

Ku ratoria o k ręgów sz ol nych zorgani- 
zowały w br. 12 nowych liceów ogólno- 
. kształcących, realizujących rozszerzony 
program nauczania języków obcych: 4 
z językiem angielskim, 1 z niemieckim, 3 
z francuskim, 4 z rosyjskim. W sumie 
w 15 województwach czynne już są 33 
licea tego typu, a wkrótce będzie je mia¬ 
ło każde województwo. Przy szkołach 
powstają internaty dla ułaftwienia w nich 
nauki młodzieży z odległych miejsco¬ 
wości. 



































































120-lecie Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami 

■ f 

m V 

Bądźmy przyjaciółmi 


zwierząt! 


S iedemnastolatek za znęcania się 
nać swoim psem stanął przed 
kolegium, Uczeń (11 klasy szkoły 
podstawowej szczuł psem koty, bił je 
kijem, przetrącając kręgosłupy, tłukł 
kamieniami. „Wszystkie pozabijam, 
bo tata i mama nie cierpią kotów"! - 
oświadczył. Tatuś przyglądał się zaba¬ 
wom synka.., 

W kwietniu br, na warszawskim 
osiedlu „Orlik" inspektorzy Towarzys¬ 
twa Opieki nad Zwierzętami, zaalar¬ 
mowani przez mieszkańców, odkryli 
makabrę; ślady po ogniskach, 
a w nich szczątki spalonych zwierząt; 
psa, kota, a w kilka dni później - pary 
łabędzi, 

Psu, zaprzyjaźnionemu zresztą 
z uczniami okolicznych szkół, „na 
szczęście" zaoszczędzone zostało spa¬ 
lenie żywcem. 


Przywiązany sznurkiem do drzewa, 
pod którym rozpalono ognisko, gdy 
zaczęła się na nim tlić sierść, tak się 
szarpał, aż sam się udusił. Kto jest 
sprawcą bestialstw, na razie nie wia~ 
dom o, choć wszystko wskazuje na to, 
że uczniowie jednej z pobliskich szkól 
podstawowych. Sprawa trafiła do są¬ 
du, bo znęcanie się nad zwierzętami 
jest karalne! 

A zwykliśmy mówić, że my, ludzie, 
jesteśmy wielkimi przyjaciółmi zwie¬ 
rząt,,, 

Zwierzę w Polsce jest przedmiotem, 
nie podmiotom prawa. Ale szczególny 
to przedmiot, bo w przeciwieństwie 
np, do mebla - czuje, 

2e trzeba je chronić, nikt po pozna¬ 
niu choćby tylko tych kilku przykładów 
ludzkiego okrucieństwa nie ma chyba 
wątpliwości. I właśnie ochrdna zwie¬ 


rząt jest celem Towarzystwa Opieki 
md Zwierzętami. 

Istnieje już 120 lat. Zostało utworzo* 
ne 1 listopada 1064 roku, zaraz po 
Powstaniu Styczniowym. Powstało ja¬ 
ko drugie togo typu w Europie; pierw¬ 
sze założono kilkanaście lat wcześniej 
w Londynie, Polskie Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami zawiązało się 
w Warszawie; stąd zwano je Warsza¬ 
wskim. 

Działali w nim wielcy humaniści XIX 
i XX wieku; Aleksander Świętochow¬ 
ski, Adam Asnyk, Bolesław Prus, Hen¬ 
ryk Sienkiewicz, Adolf Dygasiński {na 
jego grobie jest pomnik psa Asa - 
ideału przyjaciela, bohatera znanego 
Wam opowiadania}, Maria Dąbrow¬ 
sko, Jarosław Iwaszkiewicz, Włady¬ 
sław Broniewski i wiele innych zna¬ 
nych osobistości. 

W latach 1896-1900 Towarzystwo 
Warszawskie, włączone jako filia do 
instytucji rosyjskiej, znajdowało się 
pod patronatem rodziny carskiej, 


W czasie i i U wojny jego działalność 
przerywała się. 

Ale potem znów pełni zapału miłoś¬ 
nicy zwierząt {jest ich dziś około 20 
tys,} skrzyknęli się mimo rozlicznych 
trudności do działania, Tzn, do ochro¬ 
ny zwierząt, głównie - psów, kotów 
i ptaków, 

Koty dzikie w mieście, zdawałoby 
się, to żaden problem. Gnieżdżą się 
w piwnicach domów, buszują 
w śmietnikach. Jedni je dokarmiają, 
inni gonią. Czy jest Ich trochę więcej, 
czy trochę mniej - co za problem, 
A jednak.,, W roku 1972 w Gdańsku 
zlikwidowano dzikie koty. W roku 1974 
sprowadzano je już z innych miast, 
między innymi około 15 tys, z Warsza¬ 
wy, bowiem plaga szczurów zagroziła 
miastu. 

Psów w Polsce jest ok. 3,5 min, tzn. 
że na około 10 mieszkańców przypada 
tylko Jeden pies, {Dla przykładu; 
w USA jeden statystyczny pies przy¬ 
pada na dwóch obywateli}. Większość 
to psy wiejskie. Ich los bywa szczegól¬ 
nie ciężki, 

Często trzymane są na krótkich łań¬ 
cuchach, głodzone i spragnione, w żle 
utrzymanych budach. W miastach 
rośnie z dnia na dzień Eiczha wałęsają¬ 
cych się bezdomnych psów, Gubią 
się, często - zwłaszcza te rasowe - są 
kradzione sprzed sklepów, parkówczy 


osiedlowych podwórek, Ale najczęś¬ 
ciej zostają po prostu wyrzucono przez 
właścicieli na ulicę, Czym zawiniły? 
Niczym, oczywiście, Stały słę tylko 
niewygodne. Np. uroczy szczeń i oczek- 
kulka, kupiony „dla dziecka" siusia 
i gryzie w mieszkaniu co się da. Lub 
wyrasta z niego wbrew nadziejom du¬ 
ży I nłe najpiękniejszy pies, Albo znu¬ 
dził się domownikom, przysparza Im 
kłopotu. Los takich zwierząt jest tragł- 
cznyl 

Często trafiają do utrzymywanych 
przez Towarzystwo Opieki nad Zwie¬ 
rzętami schronisk dla zwierząt. Znaj¬ 
dują tam wprawdzie wikt 1 podstawo¬ 
wą opiekę, mają co jeść i gdzie spać, 
ale wszystkie tęsknią strasznie za wła¬ 
snym panem. 

Są wśród nich i piękne rasowe zwie¬ 
rzęta, i przemiłe szczeniaki, i zwyczaj¬ 
ne kundle. Wszystkie czekają tylko, kto 
je weźmie do domu,.. Można jo nabyć 
za symboliczną kwotę 300 zł w schro¬ 
nisku lub na specjalnie organizowa¬ 
nych aukcjach. 

W schronisku przebywają najpierw 
na 14-dniowej kwarantannie na koszt 
miasta. 

Później przechodzą na utrzymanie 
członków TOZ, Często jest to niestety 
dożywocie.., 

KRYSTYNA KLIMOWłCZ 
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Na rogu uiic Racławickiej i Bałuckiego m warszawskim Mokotowie rośnie wiekowa, 
zabytkowa grusza 


T rudno sobie wyobrazić, że sto lat temu 
Mokotów - dziś dzielnica warszawska 
co się zowie - byl po prostu... wsią. 
Zabudowania zajmowały głównie obszar 
między dzisiejszymi ulicami Ursynowską 
i Madallńskiego. Gdzie indziej - ku placo¬ 
wi Unii Lubelskiej na północ i ku Piasecznu 
na południe - ciągnęły się pola, urozmai¬ 
cone z rzadka tylko rozrzuconym i zabudo¬ 
wań rami. Obok były inne wsie ot, choćby 
Szopy Polskie w rejonie dzisiejszego 
Dworca Południowego; jeszcze po wojnie 
na tutejszej stacyjce kolejki wąskotorowej 
widniał napis: Szopy. 

jak każda szanująca się wieś, tak ŁMoko¬ 
tów rnial swego sołtysa, Ostatni z tutej¬ 
szych sołtysów, Walenty Ciechomski, tym 
się wyróżnia), źe mlal bogaty życiorys. 

Mając 23 lata, uczestniczył w Powstaniu 
Styczniowym. Walcząc pod dowództwem 
gen, Taczanowskiego w bitwie pod Pyz¬ 
drami odniósł rany. Znaleźli go Rosjanie 
w bruździe na kartoflisku, aresztowali i ze¬ 
słali na Kaukaz. Później wcielony został do 
wojska rosyjskiego. Służył 7 lat, aż wresz¬ 
cie /( j względu na reumatyzm został 
1 >oz term i nowo u rlopnwany. 

Wróciwszy z wojska, wziął za żonę pan¬ 
nę ze wsi Szopy Polskie, Wniosła mu W po¬ 
sagu spory kawał gruntu. Niedługo jednak 
potrwało Ich wspólne małżeńskie szczęś¬ 
cie, Walentego Clechomskiego znów po¬ 
wołanej do wojska wraz / 50 lyślącymi 
innych Polaków, Pojer hall na wojnę rosyj- 
vko-lurecką, toczyć bój u wolność Bułgarii, 
Gechomskl /ostał artylerzystą - knno- 
nlo rum. 


Niezły to musiał być kanonier, skoro po 
bitwie pod Plewną (dziś - Plewen w Bułga¬ 
rii) dostał dwa odznaczenia; brązowy 
krzyż od dowódców rosyjskich i medal od 
księcia bułgarskiego. 

Wrócił do żony, która w międzyczasie 
zadbała już o zwózkę cegieł na ich nowy, 
wspólny dom. Chcieli prowadzić gospoda¬ 
rstwo i posadzić drzewa owocowe, Ale tu 
byl kłopot... 

Obok ich posiadłości rozciągały się bo¬ 
wiem rosyjskie forty wojskowe z walami 
i fosami. W ich najbliższym sąsiedztwie nie 
pozwalano wprowadzać żadnych trwałych 
zmian - sadzić drzew, ani wycinać już 
rosnących, budować domów. Na to trzeba 
było zgody władz wojskowych. Uciekli się 
więc Ciec bom scy do fortelu, który im za¬ 
gwarantował uzyskanie stosownego ze¬ 
zwolenia. Oto zobowiązali się, że wy tną 40 
niepotrzebnych im, niewielkich drzew, 
a dopiero na ich miejsce posadzą tyleż 
drzew owocowych. Tak prawdopodobnie 
było i z domem; na miejsce drewnianych 
budynków postawili murowany dworek, 

Wśród posadzonych drzew znalazła się 
grus/a, znacząca północno wschodni kra¬ 
niec rozległego, 100x100 m, ogrodu. 

Ciechomski wkrótce został sołtysem. 
Ostatnim, jakiego miała wieś Mokotów. 
A lak w ogóle - to żyli tu z żoną i gromadą 
dzieciaków długo 1, zdaje się, szczęśliwie. 

Zwykła historia, a Jeżeli choć trochę nie¬ 
zwykła, to dlatego, że pochodzi sprzed 
tylu lat. Dlaczego się zachowała? 


GRUSZA 
GR1 SZA BYŁA 


’pan Ciechomski, wnuk ostatniego z mo¬ 
kotowskich sołtysów, przed ostatnią woj¬ 
ną mieszkał w dziadkowym dworku, a te¬ 
raz prowadzi mnie śladami przeszłości 
swej rodziny. I coraz bardziej zadziwia... 

Podaje pii z pamięci dziesiątki nazwisk,, 
nazw, dat, cytuje listy sprzed wieku, gro¬ 
madzi pamiątki. Po dziadku - sołtysie ma 
zdjęcie z 1912 r. f książeczkę wojskową 
z 1876 r., zdobyczny pas turecki, krzyż 
i medal z rosyjsko-tu reckiej wojny, akt 
kupna gruntu {nabytego za 600 rubli wsre- 
brze), list; Ale są i pamiątki, których nie 
można schować w szufladzie. Właśnie 
idziemy je oglądać... 

Oto np. w ogródku kolo przychodni 
żOZ-u okazały orzech. To jeden - jedyny, 
jaki się zachował po dziadku p. Wiesława. 
Gdy go fotografujemy, pani Franciszka 
Wesołek dozorczyni, podlewająca właśnie 
ogródek, rzuca szlauch i przychodzi zain¬ 
teresowana. Pan Wiesław opowiada: ten 
orzech był ścięty przez pocisk podczas 
powstania warszawskiego. Został tylko 
pieniek, ale odrosło zeń z czasem kilka 
wspaniałych pnt. Pani Wesołek słyszała 
o drzewie coś innego, wywiązuje się roz¬ 
mowa. Iła, prawie spór. Nagle drzewo - 
dzięki swej historii - okazuje się jakże 
interesująco... 

Kiedy wspinam się na mur pobliskiego 
klasztoru, by uwiecznić ścianę kamienicy, 
srodze potłuczonej kulami podczas po¬ 
wstania warszawskiego, zjawiają się zacie¬ 
kawieni lokatorzy domu, Pan Ciechomski 
wyjaśnia, że to „Świat Młodych" wyruszył 
z nim tropami przeszłości, I zaraz opowia¬ 
da im, że ten dom, w którym mieszkają, 
powstał w 1934 r. f że właścicielem był pan 
Czaja, który potem pojechał do USA. A ta 
druga kamienica, przy rogu Olkuskiej, je* 
s/c/e bardziej posiekana kulami należała 
do p. Brodnickiego. Ludzie dziwią się, to 
1 owo dodają od siebie, jakby się nagle 


Dzięki staraniom pana Wiesława zabyt¬ 
kową gruszę zakonserwowano i uznano 
ł za pomnik przyrody 


zarazili pasją mego przewodnika W mig 
nawiązuje się osobliwa więź. Cóż, widać 
wcale nie są nam obojętne dzieje miejsc, 
w które rzucił nas los. 

Tę swoją skłonność do poznawania 
szczegółów z dziejów rodziny i dzielnicy, 
do wyszukiwania pamiątek, p, Ciechomski 
tłumaczy po prostu historycznymi zainte¬ 
resowaniami. Inna rzecz, że po gospodars¬ 
twie dziadka, w którego dworku sam p. 
Wiesław spędził dzieciństwo, niewiele po¬ 
zostało, Powstanie zmiotło z powierzchni 
większość drzew, dworek spłonął, ścięły 
pociskami orzech odrósł co prawda, ale 


już w innej postaci, 2 pożogi ocalała tylko - 
grusza, sadzona przez dziadka na rogu 
posesji, przy skrzyżowaniu dzisiejszych 
ulic Racławickiej i Bałuckiego. 

P. Wiesław często koło niej przechodził, 
oglądał, zbierał owoce do statki i... robił 
z nich przetwory. Drobne, ale bardzo słod¬ 
kie owoce rodziło to drzewo - pamiątka, 
które podczas powstania tak zostało na¬ 
dziane odłamkami, że kto by chciał gruszę 
ściąć, niechybnie połamałby piłę. 

Fotografie T. Klg^pwsfci 
CIĄG DALSZY NA STR 7 


List, który pewnego razu przyszedł do redakcji, zaczynał się od słów poważnych i surowych: „Na 
podstawie art 221 KPA, uprawniającego obywateli PRL do występowania z wnioskami do władz, proszę 
uprzejmie../' Cóż znowu? Czyżby jakaś ponura sprawa? Skrzywdzono kogoś i upomina się o interwen¬ 
cję,..? Już następne słowa wskazały, że o interwencję co prawda rzeczywiście chodzi, t to pilną, ale nie 
o ludzką krzywdę tu idzie. Idzie o to żeby grusza gruszą była. 


widzi pan, tu gdzie przy 
rogu dom u jes t ten bta~ 
r s zany śmietnik, zaczy¬ 
nał się płac mego dziadka - mówi p. Wie¬ 
sław Ciechomski. - A fon trawnik - to było 
dziadkowe połę . A tam, koło tego węgła 
budynku , była furtka do sąsiadów... 


OSTATNIA SZANSA 

To już ostatni przedwakacyjny wtorek i ostatnia okazja do telefonicznego 
spotkania, 

Dyżuruję jak zwykie od godziny 16.00 do 18.00 pod numarem telefonu 

28 - 25-48 

i gotowy jestem do rozmowy na każdy temat 


























































Czytelnicy ,,ŚM" u Rzecznika Prasowego Rządu 




„Rozmowa bez kompleksów" nazwał sprawozdawca „Sztandaru 
Młodych" spotkanie grupy naszych czytelników z min, Jerzym Urba¬ 
nem, które relacjonujemy - to już trzecia część sprawozdania - 
poniżej. Nie było w czasie tych trzech godzin spraw mniej ważnych, 
0 wszystkich wypowiadał się Rzecznik Prasowy Rządu, traktując 
swoich bardzo młodych rozmówców aż tak poważnie, że zwracał się 
do nich przez pan lub pani. Uczyła się jednak głównie nie forma 
a treść odpowiedzi, „Może nie wszystkie przekonały - powiedział 
jeden z uczestników spotkania - ale przecież na konferencji prasowej 
nie wszyscy muszą mieć jednakowe zdanie" 

Dokończenie naszej relacji w najbliższą sobotę. 


organów, których działanie jest bardzo nie 
w smak politykom stojącym za Wolną Eu¬ 
ropą, którzy pragnęliby tego, żeby w Pol¬ 
sce panowała anarchia, 

© Jak rząd ocenia postawę młodzieży? 

- Chcę się odżegnać od wszystkich 
„etykiet", które krążą; że młodzież jest 
bezideowa, że młodzież odwraca się c>d 
spraw publicznych, że młodzież jest nie¬ 
chętna socjalizmowi itd, itd. Nasze społe¬ 
czeństwo w ogóle jest bardzo zróżnicowa¬ 
ne pod względem postaw wszelkiego ro¬ 
dzaju - i postaw politycznych i postaw 


nie potrafiłbym powiedzieć, o czym by tu 
należało pisać Środki masowego przeka¬ 
zu zajmują się ocenami politycznymi lat 
siedemdziesiątych i ocenami Edwarda 
Gierka z czasów, kiedy odgrywał rotę pu¬ 
bliczną, 

• Chciałbym nawiązać do poprzednie¬ 
go pytania- Czy za błędy, które były ! se* 
kretarz popełnił, ponosi on jakąś odpo¬ 
wiedzialność? 

- Poniósł, Poniósł odpowiedzialność 
polityczną, polegającą na usunięciu go 
wpierw ze wszystkich urzędów, potem 
z partii* Przede wszystkim jednak poniósł 
ogromną odpowiedzialność polegającą na 
zdecydowanie negatywnej i bardzo ostrej, 
brutalnej nawet w swoich przejawach, 
ocenie swej polityki. Jeśli rzecz potrakto¬ 
wać w kategoriach ludzkich, to myślę, że to 
jest fos nie do pozazdroszczenia i kara 
straszna. 

Q Wydaje mi się, że - przynajmniej po* 
rów n ująć z krajami Europy Zachodniej - 
jesteśmy w tyle za nimi w sferze ujawniania 
życia politycznego. Czy nie uważa Pan, że 
należałoby to czynić w większym stopniu? 
Czy nie wpływałoby to na poprawę nastro¬ 
jów społecznych i na poprawę stosunku 
społeczeństwa do rządu, do jego polityki? 

- Oczywiście, że ten postęp jawności 
musi się dokonywać i jest to jeden z moich 
podstawowych obowiązków służbowych, 
ale nie zgodzę się z taką oceną, że jawność 
życia publicznego jest u nas mniejsza niż 
na Zachodzie. Np. posłużę się takim kon¬ 
kretem, U nas w posiedzeniach rządu bie¬ 
rze udział, niewielka co prawda, grupa 
dziennikarzy. W tym zakresie więc nasza 
jawność poszła dałej niż gdziekolwiek. 

Myślę, że niewiele też jest krajów, gdzie 
tak wiele rząd mówi o tym, co robi* Tym 
bardziej niewiele jest krajów, których rzą¬ 
dy tak wiele ogłaszają projektów i tak je 
konsultują. Są to fakty, które pozwalają 
nam się nie wstydzić osiągniętego zakresu 
jawności żyda publicznego w Polsce. Ale 
chcę od razu powiedzieć, że jawność bez 
granic nie jest żadnym ideałem, który był¬ 
by możliwy do urzeczywistnienia. Rząd nie 
mógłby pracować bez przerwy przed ka¬ 
merami telewizyjnymi. Przecież u nas rząd 
jest dałem roboczym, gdzie trwają często 
sporym służące tworzeniu, wypracowywa¬ 
niu optymalnych decyzji. Każdy rząd na 
świede, każda władza o innym charakterze 
niż parlament, musi mieć możliwość nara¬ 
dzenia się w warunkach pewnej poufnoś¬ 
ci* Dla przykładu w Wielkiej Brytanii nie 
wpuszcza się telewizji nawet na obrady 
parlamentu. Obyśmy we wszystkich dzie¬ 
dzinach byli tak bardzo zaawansowani jak 
w jawności życia publicznego, 

Czy audycje rozgłośni zachodnich są 
zagłuszane, a jeżeli tak, to czy zgodnie 
z przepisami międzynarodowymi? A jeżeli 
nie, to dlaczego są lak słabo słyszalne? 

- Codo legalizmu: my uznajemy audy¬ 
cje typu Wolna Europy za nielegalne, ze 
względu na ich treść. Łamią one wszelkie 
normy prawa międzynarodowego określa¬ 
jącego współżycie państw i narodów. Nie 
jest to przepływ informacji lecz dezinfor¬ 
macji, poprzez którą usiłuje się prowoko¬ 
wać zdarzenia. Każdy kraj może się bronić 
przed każdą agresją, a to jest właśnie agre¬ 
sja dokonywana techniką propagandową. 

C 1 Nie twierdzi Pan, że programy Wol¬ 
nej Europy i Innych rozgłośni zachodnich 
są zagłuszane, to dlaczego w czwartkowej 
audycji „fakty, wydarzenia, aluzje" jest je 
bardzo dobrze słychać w przeciwieństwie 
do normalnego odbioru w dzień powsze¬ 
dni? 

- Polskie Radio dysponuje wysoce pro¬ 

fesjonalnymi, skomplikowanymi urządze¬ 
niami odbiorczymi i w związku z tym osią¬ 
ga lepszy od domowego odbiór, n 


moralnych, i postaw wobec pracy, i postaw 
wobec życia publicznego, i postaw wobec 
rodziny. Tak samo też zróżnicowana jest 
młodzież. I dlatego mogę się odżegnać od 
wszelkich ocen generalizujących, ujem¬ 
nych przede wszystkim. Zresztą kiepski 
byłby to rząd, który by żle oceniał mło¬ 
dzież - swoich przyszłych wyborców,tych, 
którzy mają przejąć naszą odpowiedzial¬ 
ność. 

Q Dlaczego Pan Minister zdecydował 
się na to spotkanie i zechciał rozmawiać 
z nami? 

- Odwrócę pytanie: dlaczegóż miał¬ 
bym się nie decydować? jest to dla mnie 
bardzo interesujące poznać, jakie kwestie 
Was nurtują. Jest to dla mnie w jakimś 


wy skrajnie nam wrogie i są postawy całko¬ 
wicie aprobujące naszą politykę. Obser¬ 
wujemy, że postawy zupełnej wrogości, 
odrzucania wszystkiego co robimy, odrzu¬ 
cania wszystkich racji, jakie prezentujemy, 
cechują cora.z mniejszą część społeczeńs¬ 
twa. Powiedziałbym coraz mniejszą mniej¬ 
szość, Możemy o tym wnioskować i z ba¬ 
dań opinii publicznej i przede wszystkim 
z praktycznych zachowań, A i z tego, że 
wezwania podziemia „Solidarności" mają 
coraz mniejsze poparcie. W pochodach 
1-majowych, w których udział byl aktem 
boparcia dla naszej polityki, poszło ponad 
osiem milionów łudzi. A Ile ludzi zdecydo¬ 
wało się na kontrmanifestacje? Było to 
kilkanaście tysięcy w skali Polski. Wiemy 
też m.in. z badań socjologicznych, że wię¬ 
kszość społeczeństwa zajmuje postawę, 
która na pewno jest postawą nie aprobują¬ 
cą poczynań opozycji, poczynań przeciw¬ 
nych ustrojowi, przeciwnych stabilizacji, 
ale to nie znaczy, że ci ludzie popierają 
w pełni, zawsze i konsekwentnie linię rzą¬ 
du. Większość ma postawy różne, często 


stopniu niezbędne, bo jako kierownik 
działalności propagandowej rządu, jako 
ten, który prezentuje politykę rządu opinii 
społecznej, muszę mleć wiele najrozmait¬ 
szych kontaktów. Trudno opracowywać li¬ 
nię tej działalności za biurkiem, w oderwa¬ 
niu od przedstawicieli różnych grup społe¬ 
cznych, które potem nasze słowa odbiera¬ 
ją i które na naszą politykę w sposób 
bardzo realny i bardzo intensywny wpły¬ 
wają. Najbardziej zaś rząd jest zaintereso¬ 
wany dialogiem z młodzieżą, czyli tymi, 
którzy nas przeżyją. 

© W jakim stopniu rząd jest popierany 
przez naród i skąd to wiadomo? 

- Wiemy, że społeczeństwo jest zróżni¬ 
cowane pod względem postaw. Są posta¬ 


FotagMite M. Szymański 

nacechowane nieufnością. Poparcie jakie 
otrzymujemy jest zresztą zróżnicowane 
i w czasie, bo i nastroje społeczne nie są 
stabilne. To poparcie jest różne w różnych 
sprawach. Na przykład w zakresie polityki 
międzynarodowej marny duże poparcie. 
Polityka cen ma to poparcie o wiele skrom¬ 
niejsze. 

Dlaczego środki masowego przekazu 
nie podają żadnych informacji o dalszych 
losach lub ewentualnej działalności byłe¬ 
go I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka? 

- Dlatego po prostu, że te losy nie są już 
interesujące dla opini publicznej, gdyż Ed¬ 
ward Gierek jest emerytem, nie zajmuje 
się żadną działalnością publiczną J nawet 


Kiedy zostaną zwolnieni internowa¬ 
ni, którzy działali w Polsce przed 1981 
rokiem i czy po tym zwolnieniu będą pod¬ 
lega li jakimś karom? Słyszałem, często 
mówi się w radiu i w telewizji, że również 
Episkopat Polski prowadzi w tej sprawie 
rozmowy z rządem* 

- Przede wszystkim muszę sprostować: 
nikt w Polsce nie jest internowany. Wraz 
z zakończeniem stanu wojennego skoń¬ 
czyła się sama instytucja internowania. 
Chodzi zapewne o ludzi aresztowanych za 
czyny o motywacji politycznej. 

Istotnie odpowiednia instytucja kościel¬ 
na i Biuro Prasowe Rządu, czyli instytucja, 
w której się znajdujecie, ogłosiły, że pro¬ 
wadzone są rozmowy na ten temat. Przy 
pytaniu w tej sprawie zagranicznych kore¬ 
spondentów zastosowałem formulę, że 
nie mam nic więcej do powiedzenia. 1 tę 
formułę powtórzę. Ta sprawa jest sprawą 
delikatną e wymagającą pewnej poufności 
i dopiero jeśli dojdzie do jakiegoś rozwią¬ 
zania, będzie można coś powiedzieć. 

Naszą wolą i pragnieniem jest, żeby 
w Polsce nie było więźniów politycznych, 
ale też jest naszym obowiązkiem zapew¬ 
nienie krajowi spokoju. Pragniemy, żeby 
już odeszły w przeszłość te ostre konflikty 
polityczne, które dramatycznie dziel iły Po¬ 
laków, a których pozostałością są ludzie 
uwięzieni za przestępstwa o motywacjach 
politycznych, Ale też naszą powinnością 
jest to, żeby ten proces stabilizacji łago¬ 
dzącej konflikty, proces zapewnienia spo¬ 
koju rozwijać, a nie narażać na powtórne 
niebezpieczeństwa, 

Obchodziliśmy Święto Pracy 1 Maja* 
W wielu szkołach informacja o udziale 
w pochodzie zapadła w ostatniej chwili* 
Była ona jednoznaczna. Po prostu powie¬ 
dziano, że wszyscy muszą uczestniczyć 
w pochodzie. Czy jest możliwa taka sytua¬ 
cja? Czyż Święlo Pracy nie jest świętem 
radości a nie obowiązku? 

- To rzecz naturalna, że ambicją szkoły 
jest, aby wszyscy uczestniczyli w pocho¬ 
dzie. Słowo „muszę" ma różne znaczenie. 
Może oznaczać obowiązek moralny, obo¬ 
wiązek koleżeński wobec innych itd. Nato¬ 
miast gdyby w szkole mówiono: jeśli nie 
pójdziesz na pochód, to dostaniesz dwój¬ 
kę ze sprawowania, musiałbym to uznać za 
sprzeczne z intencjami wychowawczymi 
1 nierozumne. 

Dlaczego są dwa rodzaje sklepów. 
Mam na myśli sklepy dla wojska, milicji 
i dla ludzi „szarych"* Czy różnimy się 
czymś od tych ludzi, którzy mają prawo 
kupna w takich sklepach? 

- Nic nie wtem o dwóch rodzajach skle¬ 
pów i o specjalnych zamkniętych sklepach 
dla wojska i milicji. Istnieją, tak jak we 
wszystkich zakładach pracy, czy w wielu 
zakładach pracy, bufety, kantyny, które 
sprzedają produkty na kartki, i produkty 
bożka rtkowe, ale in są te same produkty co 
gdzie Indziej. Tylko dla ułatwienia życia 
ludziom urządz a się sprzedaż wewnątrz 
zakładów. 1 stnrcje też sieć 5 klepów prowa* ■ 
dzonych przez wojskową instytucję han- . 
dlową. Sprzedaje się tam artykuły mundu¬ 
rowe i inne, każdy jednak może lam wcho¬ 
dzić i te inne kupować* 

O Dlaczego istnieją sklepy Izw. górni¬ 
cze? Czy istnienie tychże sklepów ma na 
celu uprzywilejowanie jednych ludzi, a in¬ 
nym uświadomienie, że są gorsi, że ich 
praca się nie liczy, Przecież wszyscy jesteś¬ 
my Polakami a w socjalJżmie wszyscy są 
równi* . **-■ 

- Zacznijmy od tego, jakie są realia. Rze¬ 
czywiście istnieje .pucjajnę zaopatrzenie 
dla górników, ale tylko pieniądze zarobio¬ 


ne w wolne soboty można składać na spe¬ 
cjalne książeczki I tylko za nie można ła¬ 
twiej uzyskiwać towary deficytowe* Na 
pewno nie jest to rozwiązanie idealne, na 
pewno jest to przywilej,ale moim zdaniem 
nie każdy przywilej jest niesprawiedliwy* 
Ten przywilej wydaje mi się sprawiedliwy, 
bo to jest coś za coś. Mianowicie za pracę 
nadzwyczaj ciężką 1 za pracę w czasie wol¬ 
nym, za pracę w wolne soboty. Nie będę 
ukrywał, że jest to rozwiązanie podykto¬ 
wane koniecznością ekonomiczną, z któ¬ 
rego rząd nie czyni żadnego ideału. Ale 
węgiel jest naszym podstawowym bogać* 
twem eksportowym i wszystko zaczyna się 
od węgla. To jest ten piec, od którego 
trzeba zacząć tańczyć w całej gospodarce. 
Wobec tego trzeba było coś zrobić, żeby 
osiągnąć wzrost wydobycia węgla, co było 
niemożliwe bez dobrowolnej pracy w so¬ 
boty, Czy jest to konflikt pomiędzy Intere¬ 
sem górniczym a interesem ogólnospołe¬ 
cznym? Moim zdaniem nie, dlatego że 
właśnie w interesie ogólnospołecznym 
trzeba było nadać ten przywilej górnikom 
dobrowolnie pracującym w soboty* 

Wolna Europa, Glos Ameryki I inne 
radiostacje polskojęzyczne stworzyły swo¬ 
istą czarną legendę o funkcjonariuszach 
ZOMO -- że są rekrutowani z przestępców, 
są specjalnie szkoleni do rozpędzania tłu¬ 
mów, łykają przed akcją środki dopingują¬ 
ce i mają nieludzkie metody przesłuch!- 
wan. Tu warto przypomnieć sprawę Prze¬ 
myka, która dotychczas nie Jest jeszcze 
wyjaśniona* 

- Wolna Europa pała szczególną niena¬ 
wiścią do milicji, w tym do ZOMO i nie 
ustaje w produkowaniu najrozmaitszych 
kłamstw. Ze rekrutuje się z przestępców - 
jest to całkowita bzdura. Żeby być przyję¬ 
tym do milicji, trzeba odpowiadać zao¬ 
strzonym kryteriom. Właśnie wymóg nie¬ 
karalności jest w ogóle absolutny, Do tego 
dochodzą jeszcze różne inne wymagania 
dotyczące postawy moralnej, kwalifikacji 
itd. Narkotyki - to jest oczywisty absurd, 
ponieważ weźcie to na zdrowy rozum: to 
muszą być formacje bardzo zdyscyplino¬ 
wane, bardzo przytomne i straszną krzyw¬ 
dę lobiląby sama władza sobie, gdyby 
oszałamiała ludzi wykonujących tak cięż¬ 
kie zadania, wymagające szalonego zdy¬ 
scyplinowania i właśnie samopowściągli- 
wości, która cechuje te oddziały. Specjalne 
szkolenie - oczywiście oddziały, których 
specjalnością są operacje uliczne, są spe¬ 
cjalnie szkolone dla tego celu. Nieludzkie 
metody śledztwa - ZOMO w ogóle się nie 
zajmuje Śledztwem. U nas nie notuje się 
przypadków metod śledztwa sprzecznych 
i prawem. 

Wolna Europa rzeczywiście łączy to 
wszystko ze sprawą Przemyka. Z góry 
opracowała ona własną wersję zdarzeń, 
zaitjsceofzowąla fikcyjny proces w tej Spra¬ 
wie, rodzaj teatru wedle przez siebie napi¬ 
sanego scenariusza i judzi, bo Saka jest jej 
paskudna rola. Proces o spowodowanie 
śmierci Grzegorza Przemyka zacznie się 
w ostatnim dniu maja, a więc już niedługo 
i będzie obszernie relacjonowany przez 
prasę i wtedy wszyscy wyrobią sobie zda¬ 
nie, jak to było f dlaczego do tej tragedii 
doszło. 

Ten cały atak przeciwko milicji \ prze¬ 
ciwko ZOMO jest atakiem mającym bar¬ 
dzo wyraźne intencje. Chodzi o zohydze¬ 
nie a przez to utrudnienie działalności tych 

























P roszę bardzo, soprany i tenory grają A, 
alty i basy F - pani profesor od muzyki, 
druhna Walentyna Szymczak, unosi 
rękę w górę. - Monika, twój flet w ogóle 
nic stroi. A teraz zagramy gamę: soprany 
i tenory C-dur, reszta o kwintę wyżej, czyli 
G-dur. Pamiętajcie, że mamy w zapasie 
krzyżyk i Fdwukreśtne, czyli Fis, a u sopra¬ 
nów C raz kreślne. Siedzimy równiutko, 
ffeiy trzymamy prosto, nic pochylać brody, 
nie garbić się. Raz, dwa, trzy, cztery... 

Następną grają gamę F-dur. i wszyscy 
czwartoklasiści się cieszą, gdyż zupełnie 
nię sprawia im to trudności: przecież os¬ 
tatnio uczyli się wielu piosenek właśnie 
w tonacji F-dur, 

W ogóle robią wrażenie, jakby nie mogli 
się orf tych swoich fletów oderwać, bo 
w przerwach między ćwiczeniami, kiedy 
druhna zamienia z kimś / nas parę stów, 
oni nieustannie dmuchają w instrumenty 
i bez przerwy zalewa nas kaskada najróż¬ 
niejszych dźwięków. 

Mimo to udaje się nam jednak usłyszeć 
co nieco o historii Zespołu Fletów Podłuż¬ 
nych „Polonica" przy Zbiorczej Szkole 
Podstawowej nr 1 w Si em a tyczach, które¬ 
go członkami są harcerze, 

- Kiedy osiem lat temu przyszłam tu do 
pracy, złożyłam zamówienie na pianina, 
akordeony i flety. Zostały sprowadzone - 
opowiada pani Walentyna, - A ponieważ 
podczas studiów zaocznych w Bydgoszczy 
grałam wraz z kolegami muzykę dawną, 
zapragnęłam popularyzować ją wśród 
dzieci. Na szczęście akurat w tym czasieza- 
częla ukazywać się literatura metodyczna, 
dotycząca zespołów muzyki dawnej, mate¬ 
riały pomocnicze do muzykowania zespo¬ 
łowego na fletach prostych, przepraszam - 
podłużnych {ostatnio oficjalnie obowiązu¬ 
je taka właśnie nazwa) i nuty. Postanowi¬ 
łam więc założyć taką grającą grupę. Mimo 
że do tej pory dzieci w tej szkole w ogóle 
nie grały, nie było z zachęceniem ich, 
a następnie utrzymaniem w zespole ża¬ 
dnych kłopotów, Chęć muzykowania 
drzemie u większości ludzi, trzeba ją jedy¬ 


nie rozbudzić, rozwijać. Choćby przez 
pracę z dzieckiem, które samo jeszcze nie 
bardzo zdaje sobie sprawę z tego, czego 
naprawdę chce. 

Przez dwa lata, w ciągu 4 i S klasy, 
pierwszy nasz zespól przygotowywał się 
do grania muzyki dawnej {taka procedura 
trwa zresztą do dziś). Aż wreszcie, już jako 
szóstoklasiścr - zagrali, 

I nigdy nie zapomnę ich reakcji: „Ojej, 
jak to fajnie brzmi, zagrajmy jeszcze raz 
ten fragmencikf" 1 potem byl jeszcze raz 
i jeszcze raz, nie mogli się tym brzmieniem 
nacieszyć. 

Pierwszy koncert daliśmy w Domu Kul¬ 
tury. Podoba! się bardzo. No więc pomy¬ 
śleliśmy, że może by tak spróbować swych 
sil w corocznym Ogólnopolskim Przeglą¬ 
dzie Uczniowskich Kameralnych Zespo¬ 
łów Muzyki Dawnej w Kaliszu. Wysialiśmy 
taśmę z naszymi nagraniami, zdjęcia. 
Z niecierpliwością oczekiwaliśmy odpo¬ 
wiedzi, Przyszła pozytywna: jesleśmy za¬ 
kwil fi fi kowani I 

I tak się zaczęło. W 1983 roku, uczestni¬ 
cząc po raz pierwszy w Harcerskim Festi¬ 
walu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kiel¬ 
cach, zdobyliśmy Brązową Jodłę. Na 
V Przeglądzie w Kaliszu była nagroda kali¬ 
skiego MDK, a na VI, ostatnim, nagroda 


Wystarczy znać gamę i chwyty, by zagrać 


Siedzimy równiutko , flety trzymamy P 
prosto , nie pochylać brody , nie garbić 
się. Raz , dwa, trzy, cztery.,. 


Anonima z XV11 w 

p ■ 

taniec polski 


1. Spróbuj, może zagrasz lepiej7 2. Dźwięki, które można wydobyć z fletu są takie fajne 


Kuratorium Oświaty i Wychowania w tym¬ 
że mieście. 

Miła to, ale jednak już przeszłość. 
Obecnie, ponieważ odeszli od nas ósmo¬ 
klasiści, jesteśmy na etapie przygotowywa¬ 
nia kolejnego składu zespołu. Zuchy z 4 
klasy opanowują technikę gry na flecie, 
zapoznają się z notacją muzyczną. Są 
wspaniali, wyjątkowo muzykalni i zdyscy¬ 
plinowani. Wiążę z nimi duże nadzieje. 
Uczniowie zaś z klasy 5 i 6 próbują już grać 
muzykę dawną, i jeśli się naprawdę roze¬ 
grają, może oni wfaśnie zabłysną za rok 
w pełnym, co najmniej kilkuutworowym 
repertuarze. 

Na razie zaś prezentują nam taniec pol¬ 
ski (anonim) z drugiej połowy XVII wieku. 
Grają dwa soprany pierwsze i dwa drugie, 
dwa tenory, aft i bas. Nie jest to wprawdzie 
skład koncertowy (na występach grają 
w kwartecie), ale teraz bardzo chcą i prze¬ 
cież mogą popisać się wszyscy. 

- Rozmiłowała Ich koleżanka w tym In¬ 
strumencie, ciągle jeszcze niezbyt popu¬ 
larnym, choć przecież podstawowym - 
szeptem objaśnia dyrektor szkoły, który 


podczas próby cichutko przysiadł wraz ze 
... mną w ostatniej ławce. 

- Niestety, nie zawsze Ci najbardziej 
uzdolnieni mają czas na muzykowanie - 
wzdycha druhna. - Bierzemy więc tych, 
którzy są chętni do grania. Mimo że muszę 
przychodzić do szkoły po raz drugi po 
pofudniu, to prowadzę te zajęcia z przy- 

r jemnośdą, bo widzę, że dzieci je lubią, są 
zadowolone, więc w Sumie Lmnie nie jest 
ciężko. Zapłatą zaś są efekty tej pracy. Nie 
tylko nagrody na przeglądach i festiwa¬ 
lach, ale i częste, gorąco przyjmowane 
występy podczas imprez środowiskowych 
i wojewódzkich, nagrania dla programu 
lokalnego Polskiego Radia. 

A Ech zwyczajnie cieszy m.tn. łatwość gry 
na flecie. Twierdzę, że wystarczy znać ga¬ 
mę i chwyty, a wszystko można zagrać. To 
fakt, że niektórzy mają kłopoty z odde¬ 
chem: za krótki, Ale przecież oddech 
można wyćwiczyć. Trzeba go tylko „pod¬ 
pierać na przeponie". I uczyć się trzymać 
jak najdłuższą frazę. 

- Dźwięki, które możemy wydobywać 
z fletu, są takie fajne. I te najłatwiejsze, jak 
na przykład G, i te najpiękniejsze, jak E, 
i nawet te bardzo trudne, dźwięk i-łobuzia¬ 
ki, z którymi jednak w końcu też dajemy 
sobie jakoś radę - podsumowują z dumą,- 
A poza tym flet ma starszy dźwięk od 
innych instrumentów! 

J Ela wyczarowuje nam na koniec z tych 
„starych" dźwięków słynne „Bolero" 
Maurycego Ravela. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


Zadaniem ogrodów zoologicznych jest nic 
tylko eksponowanie, ku uciesze tłumu, prze¬ 
dziwnych stworzeń, o fantastycznym czy szo¬ 
kującym wyglądzie, ale i poznanie ich zwycza¬ 
jów i sposobu życia. Wyniki wieloletnich ob¬ 
serwacji przyczyniają się do lepszego zrozu¬ 
mienia potrzeb zwierząt żyjących na wolności, 
a co za tym idzie zapewnienie im odpowied¬ 
nich warunków do egzystencji w zmieniają¬ 
cym się stale Środowisku. 

O jakości pracy ogrodu świadczą między 
innymi przychówki. Jeszcze kilkanaście lat 
temu sensacją było przyjście na świat Iwa czy 
pumy. 

Dziś, gdy systematycznie rozmnażają się 
kolejne pokolenia tych zwierząt urodzone 
i wychowane w ZOO, nikogo to nie wprawia 
w stan euforii. Ba, nawet wręcz przeciwnie. 
Lwów jest tyle, że nie wiadomo co z nimi 
robić. Chyba trzeba je będzie wywozić do 
Afryki i tam natuniiizować, Obecnie wszyscy 
pracownicy starają się rozmnożyć inne zwie¬ 
rzęta, takie które śą bardzo oporne na wszelkie 
zabiegi hodowlane i namowy. Za jakiś czas, na 
nie przyjdzie kolej , 

W ogrodach mieszkają także rzadkie, a po¬ 
jedyncze zwierzęta. A takie, choćby nie wiem 
jak chciały j tak nie rozmnożą się. Gdy zainte¬ 
resowane dyrekcje dojdą do porozumienia kto 
ma do kogo jechać, z samotnego, egzotycznego 
samca i z samotnej, egzotycznej samicy tworzy 
się egzotyczną parę z przyszłością. Potem po¬ 
zostaje czekać na efekty. Ewentualny przychó¬ 
wek idzie do podziału. 

Wiosną 1933 roku do Warszawy przyjechał 
w tzw. „celu matrymonialnym tł bardzo wy¬ 
tworny borsuk samiec, stale zamieszkały 


w Krakowie. Może nie jest to super egzotyczne 
zwierzątko, ale bardzo sympatyczne i dekora¬ 
cyjne. Jak larwo się domyśleć, w ZOO Warsza¬ 
wa mieszkała borsuk-samica. Dysponowała 
sporym wybiegiem ze sztuczną górką, na któ¬ 
rej stał dwuizbowy, wygodny domek. Swoiste¬ 
go uroku temu miejscu dodawało ogromne, 
pochyłe drzewo. Nasza panna borsuk nie była 
specjalnie ruchliwa - wychodziła tylko napić 
się wody i wracała spać. Może była bardziej 
aktywna w nocy, ale głowy nic dam, bo nie 
widziałem. 

Nowo przybyły pensjonariusz po przepiso¬ 
wej kwarantannie został wypuszczony na tenże 
właśnie wybieg. Dopiero on nam pokazał, że 
borsuk też potrafi! 

Po pierwsze - obiegi parę razy cały teren 
dookoła, szukając dziury, którą dałoby się 
zwiać. Po drugie - usiłował robić podkopy pod 
mu rami, po trzecie bardzo starannie obejrzał 
domek, przerywa jąć przy okazji damie poo¬ 
biednią drzemkę, po czwarte - chciał przesko¬ 
czyć przez mur, Nigdy nie przypuszczałem, że 
takie przyziemne stworzonko potrafi skakać 
na metr w górę. Wreszcie po piąte - wlazł na 
drzewo i spacerował po gałęzi nad alejką. Co 
bardziej spostrzegawczy zwiedzający patrzyli 
jak urzeczeni na nadrzewne ewolucje borsuka. 
Stare, wy próbowane środki przymusu bezpo¬ 
średniego - miotła i czapka zmusiły go do 
powrotu na ziemię. Tak łatwo nie uciekniesz 
bratku! 

Po tym ekscesie trzeba było wzmóc czuj¬ 
ność. Siadałem więc na murku i długie godziny 
„pasłem" borsuki. Nie nudziło mi się ani 
przez chwilę. Rezolutny samice chyba polubił 
nowe miejsce, natomiast samica niezbyt przy- 


Przygoda 
w ZOO 



padła mu do gustu. Ze wszystkich sił starał się 
nakłonić ją do wyprowadzki. Gryz! ją i szarpał, 
tak że musiałem interweniować. A, że nie 
mogłem zajmować się tylko borsukami, posta¬ 
nowiono przenieść je na pewien czas do takie¬ 
go pomieszczenia, gdzie przez nikogo nie nie¬ 
pokojone, przyzwyczaiłyby się do siebie. 


Oczywiście, wszystko było tak zorganizowa¬ 
ne, by się wid ziały, wąchały, ale nie gryzły. 
Przy okazji, ogrodzono drzewo, uniemożliwia¬ 
jąc panu młodemu ponowne nadrzewne wycie¬ 
czki. 

Minęło kilka dni, borsuki wróciły do siebie, 
Pewnego razu, zaglądam do domku - nie ma 
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samca! Sprawdziłem jeszcze raz i z ponurą 
wieścią pognałem do biura. Natychmiast wy¬ 
ruszyły komisje w celu sprawdzenia, czy aby 
mi się nie przewidziało. Niestety, nie. Rozpły¬ 
nął się* Ktoś widział jak przeskakiwał przez 
mur, ktoś, jak biegł przez krzaki. Trudno, 
uciekł. 

Następnego dnia na wybiegu było pełno 
śladów tajemniczej „gospodarczej” działal¬ 
ności: rozkopana ziemia, wywleczone siano 
z domku. Nasza panna borsuk nie była tak 
pracowita, więc kto? W zastawioną pułapkę 
nie nie chciało się złapać. Aż tu jednego dnia 
prawdziwa tragedia. Na środku wybiegu do¬ 
gorywa nasza podopieczna! Mimo natych¬ 
miastowej pomocy, padła. Coś ją zagryzło. 
Dopiero wtedy zwróciliśmy uwagę na niepo¬ 
zorną norkę. 

Okazało się wtedy - gdy wreszcie dokopaliś¬ 
my się do sedna sprawy - że cala górka jest 
przeryta wewnątrz korytarzami zakończonymi 
obszerną komorą, a w niej siedzi zaskoczony 
morderca i łypie złowrogo okiem. 

Miało być wesele - skończyło się na stypie. 
Więc nazbyt porywczy pan młody najbliższym 
transportem wrócił do siebie. I Warszawa 
została bez borsuków'. Może kiedyś wrócą. Na 
razie polecam wyprawy do lasów. Przy' odrobi¬ 
nie szczęścia można [c spotkać na łonie natury. 
Powodzenia! 

WOJCIECH CICHAŃSKI 
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„Wielkie manewry' 1 i „Nieznośna dzie¬ 
wczyna", Piękną, długonogą BB grającą 
pozbawione przesądów dziewczyny 
uznano wkrótce za symbol przewrotu 
obyczajowego lat sześćdziesiątych. 
Miliony dziewcząt usiłowały się do niej 
upodobnić nosząc jej fryzurę, ubiera¬ 
jąc się i malując jak ona, naśladując jej 
chód, gesty, sposób bycia. Brigitte Bar- 
dot stała się własnością publiczną. 
Działo się tak nie tylko dlatego, że 
łowcy sensacji pod lupę wzięli jej żyde 
prywatne, ale dlatego również, że pu¬ 
bliczność chciała oglądać ją w filmach 
wciąż taką samą - wymagając od niej 
urody raczej niż talentu, 

BB usiłowała walczyć z tym bezsku¬ 
tecznie i pewno przesądziło to o jej 
decyzji zerwania z ekranem. 

Widzieliśmy ją w wielu filmach. 
Prócz wymienionych już między inny¬ 
mi w: „Helenie Trojańskiej", „Stokrot¬ 
ce", „Paryżance" w „Sławnych miłoś- 

Ta szóstka psów towarzyszy BB właś¬ 
ciwie zawsze. Ale jej ulubienic^ jest 
Nini - suka rasyseter angielski 


ciach", w „Viva Maria", w „Babette 
idzie na wojnę", w „Prawdzie" i w „Po¬ 
gardzie", Ostatnie trzy tytuły są zresztą 
dowodem, że Brigitte Bardot była ak¬ 
torką z prawdziwego zdarzenia. Ostat¬ 
ni film z nią, który krążył po polskich 
ekranach nosił tytuł „Gdyby Don Juan 
był kobietą" i pochodzi z 1972 roku. 

Od 1973 r, BB nie gra. Mieszka w Sa¬ 
int Tropez na Lazurowym Wybrzeżu 
w willi „La Madragua" Całą swoją ener¬ 
gię poświęca działalności w obronie 
zwierząt. Publikowaliśmy przed laty 
w tym miejscu fragmenty jej dziennika 
dotyczące kampanii jaką wszczęła pro¬ 
testując przeciw mordom popełnio¬ 
nym na małych fokach. 

Od tego czasu przed kamerami sta¬ 
nęła tylko raz, by wystąpić w trzyczęś¬ 
ciowym filmie opowiadającym o jej ży¬ 


ciu i karierze. Działo się tow roku19B2. 
Był to film bez osłonek pokazujący, 
jakim piekłem może być życie wielkiej 
gwiazdy. Zrealizował go Alain Bougra- 
in-Dubourg. BB była w nim szczera 
i np. o własnym debiucie nic zawahała 
się powiedzieć: Nigdy nie miałam po¬ 
wołania, Byłam żadną aktorką i taką 
pozostałam . Dochód z filmu BB prze¬ 
znaczyła oczywiście na swoją akcję 
w obronie zwierząt. „Ocalcie umęczo¬ 
ne zwierzęta" - hasło to w jej ustach 
zjednało zwierzętom wielu obrońców 
włącznie z przedstawicielami rządów 
francuskiego i belgijskiego - nie mó¬ 
wiąc już o Sympatii opinii publicznej 
dla BB, prawdziwszej chyba niż wtedy, 
gdy uwielbiano ją jako gwiazdę, Lu¬ 
dzie, których spotyka na ulicy rozma¬ 
wiają dziś z nią o zwierzętach, (eb) 


Fotografie BB towarzyszą na łamach wielu pism francuskich i belgijskich artyku¬ 
łom piętnującym niepotrzebne okrucieństwo i brutalność wobec zwierząt w na¬ 
szym „ cywilizowanym" świacie 


W ciąż nadchodzą listy, w których 
czytelnicy dopominają się 
o wyjaśnienie pogłoski na te¬ 
mat zdrowia BB, Pytacie również - co 
się z nią obecnie dzieje. Przyznaję się, 
że dziwi mnie to ogromnie. Przede 
wszystkim plotka, o której mowa obie¬ 
gła prasę prawie rok temu i wywołana 
była tylko krótkim pobytem eks-gwiaz- 
dy w szpitalu. Sama zainteresowana 
gwałtownie jej zaprzeczyła i to chyba 
zamyka Sprawę, Bardoika zaś choć nie¬ 
wątpliwie wpisała się na zawsze do 
historii kina konsekwentnie zerwała 


z ekranem i dlatego od dawna o niej nie 
pisaliśmy. Ponieważ jednak, jak się 
okazuje, jest to postać, która Was wciąż 
Interesuje - w miarę możliwości spró¬ 
buję zaspokoić tę ciekawość. 

Urodziła się 28 IX 1934 r, w Paryżu 
w zamożnej rodzinie mieszczańskiej. 
Na ekranie zadebiutowała w 1952 r* 
w epizodycznej roli w filmie „Wioska 
w Normandii" Do czasu filmu, który 
uczynił z niej gwiazdę pierwszej wody, 
czyli „Bóg stworzył kobietę" Vadima 
{1956), zdążyła i zagrała jeszcze w sześ¬ 
ciu filmach. Były to m. m. znane i u nas 



No właśnie - i CO dalej? Czyli - to ze sobą na le 
wa kac j e za brać, że by było lad n re, modn ie, od p o- 
wfednio i w ogóle 0,0 Żeby duchy nie stały się 
tych wakacji utrapieniem? Żeby czuć się po pros¬ 
tu dobrze? Żeby nie marznąć, nie moknąć, nie 
utyrać się do cna ciągłym praniem i żeby się - 
wreszcie - nie przedźwigać? 

Zwłaszcza to ostatnie najbardziej nam grozi. 
W końcu osoba nastoletnia jakie takie doświad¬ 
czenie życiowe już posiada i na ogół zdaje sobie 
sprawę, że nawet w lipcu bywają bardzo chłodne 
dni, więc cieple skarpetki, gruby sweter i spod- 
nie, które nie tylko ozdobie właścicielkI $1 użą, ale 
ł przed zimnem ochronić są w stanie, do swej 
wakacyjnej walizki wrzuci. To samo dotyczy cze¬ 
goś chroniącego przed deszczem. Wierzę także, 
że nikt nie zapomni o zapakowaniu przyborów 
do mycia i pidżamy, nie mówiąc już o kostiumach 
plażowych i kąpielowych. Nie w zapominaniu 
bowiem rzecz lecz w nadmiarze. 

Pakowanie się przedwakacyjne, to przyjem¬ 
ność. Człowiek wyciąga z szaf I szuflad różne 
ciuchy, układa je, przykłada jedne do drugich L, 
upycha w tej walizce, upycha, upycha. A potem 
dźwiga, dźwiga, dźwiga. Aby wreszcie.,, co naj¬ 
mniej połowy tych / takim wysiłkiem do miejsca 
wypoczywania dola szczanych rzeczy w ogóle 
nie używać. Bo na miejscu okazuje się, że najwy¬ 
godniej jest chodzić w tych samych ciągle szor¬ 
tach, tenisówkach i dwóch trykotowych bluzecz¬ 
kach. Sandałki okazują się niepraktyczne, bo 
piasek w nic- wpada, sukienek nie ma gdzie 
odprasować, a tego, co sic; łatwo brudzi nie ma 
po prostu r/asu r fągle prać. 


Sztuka więc przedwakacyjnego pakowania się 
polega na niczym innym jak na odpowiedniej 
ciuchów selekcji, I silnej w tym względzie woli. 
Chciałoby się jeszcze i tę bluzeczkę, jeszcze 
l tamtą, f te dwie spódniczki, które niemal wcale 
miejsca nie zajmują i prawie nic nie ważą... 
Trzeba so b i e u m i eć po wie dzieć - stop I We wia s - 
nym interesie zresztą. Jedna pięcłodekowa 
szmatka i druga pięcłodekowa szmatka, to już 
dziesięć deka, Z tych dekagramów robią się 
kilogramy, które trzeba przenieść we własnych 
rękach lub na własnych plecach, A potem okazu¬ 
je się - całkiem niepotrzebnie. A do tego na Ogół 
w wakacyjnych warunkach nie ma gdzie tego 
ogromnego ciuchowego dobył ku trzymać. Tytko 
kłopot więc. 

Pa k ująć s ię p rze dwa k acy j n ie I rzeba m ieć ocz y- 
wiścle na względzie to - dokąd i w jakim celu się 
jedzie. Inny będzie ekwipunek na obóz wędrow¬ 
ny fdo wyłącznie najniezbędniejszych rzeczy 
ograniczony), Inny na obóz pod namiotami {cie¬ 
plejszy strój do spania trzeba wziąć, kalosze, 
choć ciężkie, będą konieczne, sukienki nie bę¬ 
dzie gdzie powiesić, a o odprasowaniu tejże, to 
już mu wy być nie może), inny na kolonie zorga¬ 
nizowane w budynku (w nocy człowiek nie bę¬ 
dzie marzł, dostęp do żelazka jest prawdopo¬ 
dobny więc na coś bardziej kobiecego poza 
spodniami i szortami tez można sobie pozwolić - 
byle bez przesady), Inny gdy jedzie się do głuszy 
leśnej {miejskie w stylu elementy garderoby tyl¬ 
ko by tu śmieszyły), Inny gdy jedzie się do 
dużego miasta {dziko byłoby biegać po Krakowie 
c/y Warszawie tylko w szortach i opałączu), 


W każdym jednak wypadku powinna obowiązy¬ 
wać surowa eliminacja zabieranych ci uchów. Za¬ 
miast trzech sukienek (gdy cel i miejsce wyjazdu 
ich posiadania wymagają) lepiej jest wziąć dwie 
spódniczki i cztery bluzeczki, które nie dość, że 
można dowolnie do tych spódniczek dobierać, 
to jeszcze zakładać i do spodni, No i trzeba 
patrzeć na zabierane duchy pod kątem praktycz¬ 
nym. Białe spod n ie - rzecz śl tez na, a I e cz y będ z i e 
gdzie je uprać? I czy będzie się chciało prać? 
Dotyczy to wszystkich ciuchów mających cha¬ 
rakter „do założenia jeden raz" - gdyby zabierać 
na wakacje tylko takie rzeczy, trzeba by mieć do 
dyspozycji... ciężarówkę. 

A ma się wyłącznie... No, właśnie-co: walizkę, 
torbę czy plecak? Otóż rzecz ma się tak, ż.e 
i plecak, i walizka mają swoje wady i zalety. 
Walizka jest niewygodna w noszeniu (zwłaszcza 
jak ciężka), na dłuższą metę, a właściwie trasę- 
wręcz nie do przyjęcia, 7 plecakiem można wę¬ 
drować kilometrami, z walizką się nie da, 7, kolei 
w plecaku rzeczy bardzo się gniotą, nie tyle 
zresztą w czasie samej podróży {chociaż także), 
co w momencie gdy ciśnięty zostanie np. pod 
łóżko l po prostu przyklapnle. 7a to walizka, 
ponieważ ma sztywne ścianki, może od biedy 
służyć w charakterze szafy, raczej może szuflady, 
więc jest przydatna nie tylko jako środek do 
przenoszenia rzeczy, ale i jako miejsce do Ich 
przechowywania, co np, na koloniach, gdzie na 
ogół nadmiar powierzchni szafowej przypadają¬ 
cej na jednego uczestnika bynajmniej nie grozi 
Wybierałabym więc między walizką a plecakiem 


w zależności od tego, w jaki sposób się będzie 
podróżować (dużo czy mało trzeba będzie iść na 
własnych nogach) i dokąd, jakie będą warunki 
zamieszkania w miejscu pobytu. Chyba, że Ist¬ 
nieją w tym względzie jakieś konkretne wymogi 
regulaminowe - np. jadąc na obóz harcerski nie 
ma co wybierać, wiadomo, że się bierze plecak. 
O torbie nie wspominam - łączy w sobie wady 


i walizki, i plecaka nie posiadając żadnej z ich 
zalet No, ale torby są modne... 

A ja nie mam złudzeń, że sobie tak na sto 
procent weźmiecie do serca moje rady na temat 
kompletowania wakacyjnego ekwipunku, Ale 
może chociaż w połowie, co?t.. 

RIUSZKA 
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CIĄG DALSZY ZE STB. 3 

] oto pewnego dnia przechodząc tędy 
p. Ciechomsfci ujrzał pieniek wyciętego 
d rzewa... 

W zdłuż ulicy Racławickiej rosną 
dwa szpalery wyniosłych! sadzo¬ 
nych już po wojnie drzew. Ate r 
mniej więcej rok temu zaczęto prowa¬ 
dzić tu jakieś roboty ziemne i jedno 
z nich ścięto. To właśnie po nim pozostał 
ten smętny pieniek, który zauważył pny 
Ciechomski. A że było to tużobok grusz¬ 
ki - zaniepokoił się i uderzył na alarm... 

.Proszę uprzejmie o otoczenie opie¬ 
ką około 120-letniej gruszy, znajdującej 
się na rogu skwerku przy ul. Racławickiej 
i Bałuckiego f Mokotów/' - pisze we 
wniosku, którego pierwsze słowa cyto 
wałiśmy na początku - Równocześnie 
informuję , że działając na skutek apetu - 
jak mi się wydaje - zamieszczonego 
w jednym z dawniejszych numerów pis¬ 
ma młodzieżowego „Śwjkif Młodych" 
o otaczanie opieką i zgłaszanie konser¬ 
watorowi zabytków wsze/kich pomni¬ 
ków przyrody, znajdujących się w miej¬ 
scach dotąd nieznanych, zawiesiłem pod 
koniec czerwca br. (1983 - T.K.) na tym 
drzewie kartonik z następującym 
napisem : 

POMNIK PRZYRODY 
PRAWEM CHRONIONY 
Grusza zasadzona w 1870 r* 
przez sołtysa wsi Mokotów 
Walentego Ciechomskiego 
tu niegdyś zamieszkującego 
Ponieważ po kilku dniach kartonik został 
zerwany , proszę uprzejmie o właściwe 
oznakowanie tego drzewa w trwały spo- 
Sób, gdyż grozi mu niechybne ścięcie ; 
obok leży już powaione toporem i piłą 
drzewo. Sprawa bardzo pilna!" 

Zawiadomiliśmy zaraz stołecznego 
konserwatora przyrody. Gruszę zakon¬ 
serwowano, obcinając suche gałęzie a za¬ 
bezpieczając pień przed murszeniem 
oraz zaopatrzono w stosowną tabliczkę, 
oznaczającą pomnik przyrody. Z urzędu 
dzielnicy pan Ciechomski otrzymał po¬ 
dziękowanie. Wystąpił jeszcze o otocze¬ 
nie drzewa parkanikiem, ale odpowie¬ 
dziano, że drzew miejskich nie ogradza 
się, N ie monitował dalej* N ie ma bowiem 
natury upartego działacza-pieniacz a, za 
wszelką cenę dążącego do celu. Ma taką 
zasadę: wyczerpać do końca nadarzającą 
srę okazję uczynienia czegoś dobrego 
czy przeciwdziałania złu - ale nie na siłę. 
Jeżeli te możliwości wyczerpie - czuje się 
spokojny, ma poczucie, że życie nie 
przechodzi obok, że w nim uczestniczy, 
Ą że w praktyce oznacza to zajmowanie 
się drobiazgami? Nie szkodzi... 

S iedzimy pod ocaloną gruszą, O której 
mój rozmówca napisał, że gdyby 
mogła mówić, opowiedziałaby wiele 
o dziejach Mokotowa. Niebawem, mówi 
p. Oechomski, będzie ona świadkiem 
kolejnych zmian w tutejszym pejzażu. 
Wszakże islnieją plany poszerzenia ul. 
Racławickiej,, uczynienia z niej dwupas¬ 
mowej arterii. Być może wylotowej na 
nowy kolejny most? Zauważam, że w ta¬ 
kim razie grusza znajdzie się na drodze 
nowej jezdni Pan Wiesław oponuje; ależ 
nie, skądże! na pewno na pasie zieleni 
pomiędzy jezdniami.,. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 



Od prostej lunety Galileusza do współczesnych gigantycznych teleskopów minęła 
podobna epoka jak od odkrycia kota do wynalazku samochodu 

N/z teleskop obserwatorium w Kin Peak w Arizonie o 4-metrowej średnicy zwier¬ 
ciadła 

przekonujących argumentów na rzecz koper- 
nikańskicj hipotezy hdiocentrycznej. 
Obserwacje Galileusza i innych astronomów 
spowodowały załamanie się średniowiecznego 
poglądu, według którego istniała konieczność 
zasadniczego odróżnienia obszaru ziemskiego 
i niebieskiego. W obiektywie lunety KsięZyc- 
należący przecież do niebios - ujawnił swą 
rzeźbę terenu. Okazało się* że ma doliny 
i wzniesienia, jak Ziemia. To była sensacja. 
Następne do badań w kolejce czekało Słońce* 
Jest plamiste, a więc niedoskonałe, a ponieważ 
plamy zmieniają swój kształt, nie jest również 
niezmienne ani nieruchomej jak wynikało 
z teorii arysioteksowskidu Inne obserwacje 
Galileusza, nawet jeśli nie zgadzały ńę ze 
średniowiecznym światopoglądem toruńskie¬ 
go astronoma, znakomicie ugruntowały jego 
model wszechświata. Satelity J o wiszą ukazały, 
że układ, w którym wokół ciała niebieskiego 
krążą inne, mniejsze, nie jest wyjątkowy. 
Odkrycia Galileusza godziły też w informa¬ 
cje podane przez takiego mistrza w śledzeniu 
gwiazd i planet, jakim był Tycho dc Brache* 


H istoria teleskopu zaczyna się na począt¬ 
ku XVII w., choć przez poprzednich 
kilkadziesiąt lat wynalazek ten przeczu¬ 
wano. Francis Bacon, a wcześniej Leonardo da 
Vinci sugerowali możliwość przybliżania obra¬ 
zów przedmiotów z pomocą soczewek. Znano 
już przecież dobrze wszystkie właściwości 
okularów. 

Pierwsze patenty na zestawy soczewek do 
oglądania odległych przedmiotów pochodzą 
z ] 608 r. Wydane były w Niderlandach. Nowo 
wynaleziony przyrząd - luneta - znalazł po¬ 
wszechne zastosowanie w nawigacji i w sztuce 
wojennej, nic przyczynił się jednak do ża¬ 
dnych raptownych zmian w tych dziedzinach 
ludzkiej działalności, Inaczej było w astrono¬ 
mii. Jako pierwszy wpadł na pomysł skierowa¬ 
nia lunety na niebo Galileo Galilei (1564- 
1642). Astronom włoski nic widział nigdy 
łunę i holenderskich, własną zbudował na pod¬ 
stawie dostępnych relacji. Mimo niedoskona¬ 
łości swego urządzenia w ciągu roku dokonał 
przełomowych odkryć, które dostarczyły 





Niezbyt często sięgamy w TOMIKU 
do tematów historycznych, z tym 
większą satysfakcją prezentuję dziś 
dwa podstawowe przyrządy astrono¬ 
ma - lunetę 1 teleskop. Wynalazek 


Tycho mniemał, że gwiazdy świecą światłem 
odbitym, a ich jasność uważał za miarę ich 
wielkości* Posiadacze lunet mogli spostrzec, 
że gwiazdy stałe, inaczej niż planety, ukazują 
się tylko jako punkty świetlne, a nie jako 
tarcze. Dopiero teraz można było prawidłowo 
oszacować ich ogromną odległość od Ziemi* 
Okazało się również, że poświata na nocnym 
niebie, znana pod nazwą Drogi Mlecznej, to 
wielka liczba gwiazd o słabym blasku. Obser¬ 
wacje Galileusza poruszyły wyobraźnię wielu 
Judzi iuc związanych z nauką, m* in. dlatego, 
że nic wymagały znajomości matematyki. 
O nieskończoności wszechświata zaczęli pisać 
poeci. 

Galileo Galilei używał lunety składającej się 
z soczewki skupiającej (obiektywu) i rozpra¬ 
szającej (okularu). Wkrótce jednak zaczęto 
używać lunet składających się z dwóch socze¬ 
wek wypukłych. Ciekawe, czy to taką właśnie 
lunetę trzyma w dłoni polski szlachcic na 
znanym obrazie Rembrandta? Według niektó¬ 
rych autorów sportretowany mężczyzna dzie¬ 
rży buławę, ale jeśli jest to jednak luneta, 
modelem Rembrandta mógł być Andrzej Rey 
z Nagłowic, poseł króla Władysława IV* który 
w 1611 r* chwalił się w listach, że dane mu było 
posługiwać się lunetą. W latach 1613-161S 
obserwowali niebo przez lunetę dwaj jezuici, 
związani z kolegium w Kaliszu: Belg Karol 
Malapert i prawdopodobnie Polak ozlatynizo- 
wanym nazwisku, Aleksy Sylvius* O ile do¬ 
brze zrozumiano ich wydany w 1620 r. opis 
instrumentu, to okazało się, że oni pierwsi 
zastosowali montaż lunety równo]cżnikowy, 
czyli paralaktyczny, 

Oś lunety tak zamocowanej jest równoległa 
do osi kuli ziemskiej. W czasie obserwacji 
wystarczy prowadzić ją w jednym kierunku: za 
mchem dziennym ciała niebieskiego, ze 
wschodu na zachód (odpada kierunek ruchu 
w górę i w dół). Uczeni jezuici nie poradzili 
sobie konstrukcyjnie z tym montażem i zapro¬ 
ponowali inny, który przyjął się szeroko 
w XVII w.: swobodne zawieszenie z przeciw¬ 
wagą. Takie zwieszenie stosował m* in. w Gda¬ 
ńsku Jan Heweliusz (1611-1687). Dyspono¬ 
wał on świetnie wykonanymi i pięknie zdobio¬ 
nymi instrumentami, a miał także niezawodny 
wzrok. Pomiary pozycyjne wykonywał jednak 


tych „na rzędlzi 3* a te na" spowodował 
Istną rewolucję w poglądach na a pra¬ 
wy „ziemskie" I „niebieskie"* Powie¬ 
dzmy otwarcia, luneta przewróciła do 
góry nogami ustalony przez wlakl po¬ 
rządek - zdegradowała niebo, a Zła¬ 
mią podniosła do rangi równaj Innym 
ciałom nfafalaakim. Podobną rolę jak 
niegdyś luneta, spełnia dziś radiotele¬ 
skop, odsłaniając coraz to nowe I co¬ 
raz odleglejszo zagadki wszech¬ 
świata* 

Jak podają agencjo, a stron autka, 
Judy Rosnlck będzie drugą Amery¬ 
kanką, która u boku kolegów weźmie 
udział w wyprawia kosmicznej na wa¬ 
hadłowcu „Dlscovery". Stert ma na¬ 
stąpić 22 czerwca br. 

PREZtS 


za pomocą instrumentów bezsoczewkowych. 
By I tak konserwatywny, że nie dał się namówić 
na sprzęgnięcie lunety z k wad rantem* Miot 
zresztą trudności z uzyskaniem precyzyjnie 
oszlifowanych soczewek i lunetę traktował ja¬ 
ko narzędzie pomocnicze. Używał bardzo dłu¬ 
gich teleskopów - do 45 ni* Tak wówczas 
czynili wszyscy poważni badacze, gdyż przy 
długich ogniskowych znacznie zmniejsza się 
aberracja sferyczna i chromatyczna. Istota 
aberracji chroma tycznej została wyjaśniona na 
początku wkku XVIII, a zadowalający prak¬ 
tyczny sposób wyeliminowania tej trudności 
wynalazł optyk angielski John DoJJond. Zasto¬ 
sował on nowe materiały do wyrobu soczewek 
(szkło crown i flint), które w zestawieniu 
dawały obiektywy achroma tyczne* 

Innym rozwiązaniem problemu aberracji 
było użycie zwierciadeł wklęsłych w roli obiek¬ 
tywów* Teleskopy zwierciadlane rozmaitych 
systemów zaczęto produkować w pierwszej 
połowic wieku XVIII, jednostronnie szlifowa¬ 
ne zwierciadło było łatwiejsze do wykonania 
niż soczewka o dużej średnicy, toteż natych¬ 
miast zaczęto powiększać rozmiary zwiercia¬ 
deł, W końcu wieku XVIII uzyskano zwiercia¬ 
dła teleskopowe o średnicy I m. Rół wieku 
później wymiar ten powiększył się dwukrot¬ 
nie* podczas gdy teleskopy soczewkowe (re- 
frak tory) przekroczyły I m w końcu XIX 
wieku - i na tym zatrzymał się ich rozwój. 
Większe soczewki pochłaniałyby zbyt wieje 
światła, byłyby zbyt ciężkie. Dziś stosuje się 
reflektory (teleskopy zwierciadlane) o średni¬ 
cy zwierciadeł do 500 cm (Mount Palomar, 
Kalifornia) i 600 cm (Zelcnczukskaja, 
Kaukaz). 

U źródeł tego wyścigu leżało osiemnasto¬ 
wieczne przekonanie, że z czasem uda się za 
pomocą teleskopu zobaczyć istoty zamieszku¬ 
jące inne planety, W każdym razie nie jest to 
możliwe, gdyż właściwości atmosfery skazują 
na niepowodzenie próby otrzymania wyraź¬ 
nych obrazów powiększonych bardziej niż ty¬ 
siąckrotnie* 

Leszek Lewandowski 

Przewód. MKA „Gcmini" 
czl, PTA i PSMF 



„W kosmos na piechotę" 


C hciałbym przedstawić czytelnikom 
„Tomika" nową książkę z dziedziny 
astronomii. 

Nakładem Wydawnictwa Szkolnego 
i Pedagogicznego ukazała się książka Ma¬ 
rii Pańków i Andrzeja Syczą pt, ,,W Kos¬ 
mos na piechotę". 

Książka ta zawiera bardzo dużo danych 
potrzebnych do obserwacji nieba. Podzte- 


łona jest ma siedem rozdziałów. Pierwszy 
rozdział - .Piechotą w Kosmos" drugi - 
„Co możemy zobaczyć na niebie w po¬ 
godną noc", trzeci - „Zanim wyruszymy 
na kosmiczny spacer", czwarty - „Gdy 


zabłysną gwiazdy", piąty - „Obserwacje 
astronomiczne", szósty - „Czym są nie¬ 
które najbardziej typowe obiekty astrono¬ 
miczne" i siódmy - „Sklepienie niebie¬ 
skie"* 


Do książki dołączona jest Mapa Obroto¬ 
wa Nieba oraz Zegar Gwiazdowy. Książka 
jest bardzo ciekawa i pouczająca. 

Cena książki, która ma 107 stron, wyno¬ 
si 95 zł* 

Zenon Sawicki 


taną, pół kury..* „Hieniuś", maty, blady wiechetek, nie chce nic jeść. 
Batorowa ciula grosze, a kiedy doliczy astronomicznej kwoty pięciu¬ 
set złotych, jadzie z synem wtorkowym świtaniem do miasta, skąd 
oboje, pełni szczęścia i dumy, wracają śpiesznle przed południowym 
udojem, z królewskimi sprawunkami: a to butami dla Heńka, a to 
z marynarką, a to ze swetrem.** Batory nie partycypuje w wydatkach, 
jego rachunki dotyczą wyłącznie ćwiartek w sklepie u starej Olszew¬ 
skiej* 

Idę do domu z połówką tłustej kury (gdyby nie to, że ją koń kopnął 
I trzeba było dobić, niosłabym chudy szkielet prababki kurzego rodu), 
pełna żalu nad Hońklem i jego miską postnego kapuśniaku. Wiem, że 
gdyby nie my, kurę zjadłaby miejska paniusie po najbliższym targu 
w Międzywodziu, ale to nie znaczy, źe ta wiedza doda mi apetytu 
przy dzisiejszym obiodzie. 

Na bobku mijam się z Bożenką. 

- Qd Batorowo]? - wola z daleka, 

- Tak - uśmiecham się, sama nie wtem dlaczego* Do niej, czy na 
wspomnienie niedawnej rozmowy, czy po prostu tak sobie. 

- A o co Hieniuś dziś walczył? I skąd? 

- O kurzynę* Z piwnicy. * I wybuchamy Już obłe głośnym, niepow¬ 
strzymanym chichotem. 

Śmieję się Jeszcze w kuchni przy ćwlartowaniu nieszczęsnych 
resztek kopnięte g o przez koń akie przez n a cz en ie pt o ka* Po c o ś, głu pin 
kuro, lazło pod kopyta, gdybyś pilnowała swojego miejsca w życiu, 
Bożenka nlo miałoby dziś rosołu na obiad. A Henio miałby spokojno, 
bez Cyganów, sny. 


Nazajutrz wraca Marysia, Wieczorem wszystkie trzy urządzamy 
składkową, damską kolację, Bożenka za małe półgodziny idzie spać 
(?), wymawiając się bólem głowy. Akurat! 

- Nie lubi i ciebie?-zadaję Mańce nie najdelikatniejsze pytanie* 

- Nikogo nie lubi - burczy Mańka i bębni palcami po stole* - 
1 sprawiedliwie* Nie myśl, że tak bardzo ma za co*** 

- Ja„. - przerywam pełna oburzenia. 

- Toro fere - kiwa głową Mańka, \ ma rację* 

Siedzimy potem i pleciemy różności, obie z siebie zadowolone, aż 
strach. Trochę plotkujemy o Bożence (Waga, kłamstwo to „trochę"}, 
kierowniczce, Lodzi, różnych świętych z Nowej 1 ateistach z wielkie¬ 
go świata - Międzywodzia i dalej, nie przepuszczając namaszczonej 
przez Konstytucję stolicy. O „naszych" plotkujemy szlachetnie, na 
obcych nie zostawiamy suchej nitki* 

- A wiesz - mówię około dwunastej - że: 

„Była łąka .. Ate coś nadzwyczajnego , 
gdyby to wszystko zakwitło w lecłel 
slońcofeerla, panie kolego - 
tytko kłaść się I grać na fiacie. 

Jawor szepce tiiciamt 
gałęzie dziwnie zgina * 

Dobrze by było na nim 
powiesić np* Chaplina ' 


h #f 


I tak o wpół do pierwszej wchodzimy w Wielką Sztukę* Ja jestem 
całym zespołem teatralnym, Maryśka widownią. Bożenka najpierw 
wali czymś ciężkim w ścianę* potem wpada w szlafroku i papilotach 
jak furła {nie, że szlafrok i etc., tylko, że wpada), otwiera usta do 
„o sza lałyście"? [ ale zamienia wymysły na obecność), „I tri schylili 
głowy. Kon się znalazł w teatrze i przeszedł przed pierwszym rzędem 
na znak, że on czynnie i także.,* A w finale programu na scenie była 
namalowana trawa. Koń skoczył. I trawę zjadł. I dostał największe 
brawa*") 

Idę spać ledwie żywa* Nie wiedziałam, ie wygłupianie się tak 
męczy. I, Katarzyno, jestem chyba bardzo dorosła, bo rano nie mogę 
sobie przypomnieć, z czego tak się cieszyłyśmy. Jeśli i one myślą 
podobnie - stracony wieczór. Nawet mistrz Ildefons nie był w stanie 
go uratować. 

A dzień tak się ułożył, jakbyśmy w ciszy odbywały rekolekcje, 
Bożenka w ogóle nie wyszła ze swojego pokoi u, myślisz, że któraś 
z nas miała odwagę iść do niej? Maryśka zarządziła sobie pranie. Ja - 
głębokie, w miarę możliwości, zastanawianie się nad osobistym 
planem pięcioletnim. O piątej - widać nie tytko ja umiem liczyć do 
pięciu - zeskrobało coś w drzwi. Ania? Tak późno? Maryśka dźwiga¬ 
jąca na strych ogromny kosz z bielizną. PomóżI - jęknęła* Wieszałyś¬ 
my jej mokro bogactwo, marzły I pohukiwały dla odwagi, bo strych 
był niesamowity I wrogi* Za żadne skarby nie pójdę tam nigdy sama 
na dłużej, niż na minutę! 

Cdn. 
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MĄŻ-FAKłR wraca do domu od lekarza: 

- No, co ci powiedział pan doktor? - pyta żona fakira. 

- Nie jest dobrze z moim przewodem pokarmowym 
i muszę ściśle przestrzegać diety. Od dziś wolno mi łykać 
tylko szkło mleczne,.. 
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■ta 

AUTOMOBILISTA, który przejechał na wiejskiej drodze 
tuczonego wieprzka, prosi jego właścicielkę: 

- Niech pani nie robi z tego sprawy! Postaram się to 
pani wynagrodzić,,. 

“ Pan?! Przecież na panu tylko skóra i kości! 
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ABY NiE DAĆ SIĘ . 
TYLKO OGŁUSZYĆ! i 
ZATKAM USZY ZA- 
TYCZKAMI PRZECZ 
HAŁASOWYM!* 
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czegój tak się boi nie żadne Syberie ani Afryki, i chustkę założyła jak 
na zawieruchę... - krytykuje niechętnie Batorowa seniorka. Nie lubi 
mnie dokładnie od października, kiedy to Batory kazał jej spytać 
„pani nauczycielki", czy to prawda, że „stare indzie na umyśle 
szwankują". 

Za okrucieństwo syna ja spłacam milczące rachunki, Batorowa 
wzdycha przepraszająco i obłudnie, i wygania świekrę do „izby". - 
Idźcie matka, do izby, tu przeciąg. Zawieje was. albo co,-Stara rusza 
ramionami, wszystkie trzy wiemy, że właśnie „albo co", i nie oglą¬ 
dając się na nikogo, wychodzi, 

Batorowa - synowa siąpię nosem i zaprasza do „siądnięcfa". 
Siadam, Przyszłam - zaczynam niepewnie - po obiecaną kurę..,. 

Opowiedzieć ci to, Katarzyno? 

Batorowa ma glos cieniutki i ostry jak świder, przewierca nim uszy, 
aż za Nonę bębenkową. Zbieram zawsze siły przed spektaklem, bo 
wrażenia, choć monotonne, za każdym razem są mocne. 

- Hieniuś, Hieniuś! - rozlega się wysoko, - Hieniuś! 

- A co? - dobiega gdzieś chrapliwie spod 2 iemi. („Hieniuś" dziś 
siedzi w piwnicy ] 

- Hieniuś! Przyszła ze szkoły po kurzynę! 

- A! 

- Hieniuś! Dać. synku? 

- Atam! 

- Dać, mówię? 

- A nam? - Żal I strach dodają głosowi spod ziemi dźwięczności 
i barwy. 


- Widzi pani! - Batorowa rozkłada ręce. - Jak mam dać, kiedy 
Hieniuś mówi, że by zjadł. Nie'mogę, pani, chłop rośnie, a mały jak 
dziecko. 

- Oczywiście - podnoszę się ze stołka. - Tak tylko pytałam**. 

- Hieniuś! - rozlega się krystaliczny sopran, - Hieniuś, będziesz 
jadł? 

- No! - przekonuje piwnica. 

- Ale! - sopran jest pełen wątpliwości. 

- No!!! - nie ustępuje dół, choć w żarliwym zapewnieniu słychać 
smętne nuty rezygnacji, 

- Ale, zaś byś tam jadł! - nie wierzy sopran. - Hieniuś, przecież ty 

nie lubisz kurzyny! A rosół w niedzielę jadłeś? 1 

- Nol - próbuje rozpaczliwej walki głos spod ziemi, 

- Kapuśniak jadłeś! - triumfuje góra. - Kapuśniaki 

- Widzi pani, co ja mam z tym chłopakiem! Jezus, same zmartwie¬ 
nia! Chude to takie, małe, słabosilne, a jeść nie chce! Hieniuś, co ja się 
naproszę, Hieniuś, jedz, mówię, rosół, jedz kurzynę! Nie, mówi. to nie 
dla chłopa, nie będę. Im tylko kartofli dać, kapusty dać, krupniku dać, 
a kurzyny nie ma komu! Pani, i co robić? Wola Soska. Bierz pani tę 
kurzynę, ćwiartka miała być, ale kto zje resztę, ja sama nie poradzę, 
bierz pani pół, drugie pół dam Modrzyńskiej. Jedzcie na zdrowie, jak 
te głupie nie chcą.., 

W taki sposób, Katarzyno, kupujemy u Batorowej jajka, ser, śmie' 

Dokończenie na str. 7 


Z astygam, zbuntowana pasywnie, nad garnkiem z mlekiem, bia¬ 
ła powódź zalewa maszynkę, spalenizna śmierdzi, rzucam się 
do okna, nieśmiało ciepło znad lichutkich żeberek ucieka w da¬ 
leką dal, Wchodzę w nowy dzień oczadziata i zmarznięta, ałe lekka 
i wolna - do ostatniej szuflady biurka wkładam resztki wczorajszego 
dnia - i ciężkie buty, pługi śnieżne na nogi. Ważą sto kilo, ale tytko 
w nich przejdę nie fikając kozia na pierwszej grudzie, przez pole Ba* 
torowej, która obiecała mi na dzisiaj ćwiartkę kury. 

- Adyć posprzątana, jej stary sam czyścił obejście ze śniegu. 



























































































